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FORD, 
przeZ«J1czył 25 milionów 
doilł'6W nlł cele społeczne 
dla armi/ ll'IVYCh robotników 

do Paryża. 

Masowe zatrucie gazem w Łodzi 
\f domu przy ul. Nawrot 29 wskutek pęknięcia rury gazowej kilkanaście 

osób uległo zatruciu. - S osoby walczą ze śmiercią , w szpitalu 
l'rofiit:zne skufki siort:zgsfg.:b 

Lódź, 27 stVcznia. I bliiżu posterunku znaleziono kobietę lat dzonych przewodów kominowvch, badź 
.{gr) W. domu przy ul. Nawrot 291 około 40, dającą już słabe oznaki życia. od nadmiernego ogrzania pieców. Mię­

w~kutek ~Jłnego mrozu pę~ła ,rur~, do- Lekarz stwierdzil ciężki wvoadek od- dzy in. straż interwenjowala w fabryce 
p~o.wadza1ąca gaz do całeJ trzyp1ętro. mrożenia ~ w stanie beznadziejnym Horaka w Rudzie Pabjanickiej, gdz'ie za 
we1 oficyny. przewiózł ofiarę mrozu de szoitala. Na- paliła się bawełna w suszan). w domu 

Około gad~. 1.30 wezwano karetkę zwiska jej nie zdołano ustalić. przy ul. Sienkiewicza 3/5, gdzie w je-
pogotowia ratunkowego, która niezwło- Ponadto straż ogniowa ubieidei do- dnym z mieszkań zapa!ify sie szmaty w 
cznie przybyła na m~ejsce. by w dalszym ciągu wzywana bvła kil- piecu, na ul. Południowej 36, gdzie za-

Lekarz , stwierdził cleżkle zatrucie kakrotnie do pożarów. Wszvstkie poża- paliły się sadze w komi.nie i wreszcie 
kiJkunastu osób, z których trzy przeW'ie ry powstały wskutek wadliwi.e urzą- w fabryce Bergera orzv ul. Lomżvń-

, 
1nrozow 
skiej 20, gdzie wskutek o~rzewania rur 
wodociągowych za'palito sie ooddasze. 

• • • (gr.) ·- Doby ubiegtei udzielono dorażnel 
pomocy w ambulatorium pogotowia mie!skiego 
32-m .osobom, które do1nały odmrożenia rąk, 
nog i uszu. 

W iednym wypadku przewieziono nawet 
ofiarę mrozu do szpitala miejskiego, gdyż za· 
>zedt bardzo ciężki przypadek odmrożenia.-· 
Denatem byt biedak, który nie miał butów l 
odmroził sobie straszliwie obie nogi. , 

;~~=i~;f ~~~~i;~i~:~!1~ ReWilJ.i m mieu~anłn rnmu~~w„nen~ HiWUlilli 
dzema dochodzen i uiawmema urzyczyn · IV I 1 U Y 
tragicznego wypadku. Okazało się, Wznowienie śledztwa w spraw1.·e Kutiepowa?-
Że' wskutek zamarznięcia rury 2azowef, j 
pę1da ona jeszcze we wtorek w godzi- Interwencja Bluma na rzecz Radli.a 

. nach POJ>Ołudnfowvch. Paryż, 27 stycznia. dow, syn Trockieiao, zez,nał, że nie znał Premier Blum interweniował u am• 
JUŻ wtedy kilka osób wskutek ulat- (PAT) Policia dokonała retWizji w Nawaszina. basado1ra soWieokie!io w Paryżu Patiom-

niającego się gazu zasłabło. Lokatorzy mieszkaniu zam,ordowane~'() Nawas.z1na Adwokat wdowy po !!en. KutiePowie ~ina_ w sprawie proceSIU Radka. 
zlekceważyli wypadek nie zdaiac sobie i przesłuchała kilka osób. Canipinchi zażądał wczoraj_ w 7-tną rocz_- Według pogfosek, pretn.ier Blum in-
sprawy z dalszych strasznvch skutków. Borys Gurew.ir;:z, sekretarz komitefa nic;rę znikniętja łtenerała (26.1. 1930) terweniował na rzecz Radka, zwracając 
W nocy doszło do dalszych ofiar. obrony praw żydów w Europie śrol~Iw- wznowienia · ewentualnie śledzt.wa w tej się o łagodny wymiar ka:rv dla jednego 

Ciężko zatruci 52·1.etnia Wanda' Wa· we~ i Wschodniej, oświadczył, że znał sprawie; !!dyby prży o-kazji dochodzenia z głómych bohaterów toczące!iO się pro 

gnerowa, 35·1etni Antoni Dreszer or.az Narwaszina oddawna i cenił I!<> jako czło o zamordowanie Nawaszina ujawniły się •ce•s•u•. ••••••••••••-
36-fotni Roman Misielec walcza w szpi- wieka ' bardzo _dObre110. Nawaszin mó-_ nowe okoliczności, dotyczące porwania 
talu ze śmiercią. , · , wił nieraa: o chęci powrotu do Rosji, Sie- KutiepOwa. 

; Poz~ym na mi~scu udticlono p~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ .Przecl~ ko~pro~lso~ 
mocy Rozaljif Betkerowej, Johanowi RO· Kt ł · 1 · ł t h... w sprawie Aleksandretty 
thowi i Władysławowi Misielcowi. o wygra m '~ 11on Z 0 yc r. 

' 

I Jerozolima, 27 stycz.nfa. 
, • • • (PAT) W AleppQ oicłibyła się dnia 26 
~a poslerunek polhcyjny w Juljano- 1 Główna wygrana padła na nr: 5.7592 b. m. demonstrac.ia z udziałem 100.000 lu-

wie dziś o godz. 5 rano wezwano pogo- w ARSZA w A, 27 stycznia. dzi. Demonstranci protestowali przeciw 
tqwie ratunkowe. Okazało sie. że w po- W dzisiejszym ciągnieniu Loterii Państwowej wygrana miliona złotych kom,promisowi z Turcją w sprawie Alek· 

padła na numer 57592. Los ten sprzedany został w Zakopanem. sandretty i żądali zwołania natychmiast 

1 

parlamentu syryjskiel!:o w Damaszku. 

Armia japońska · przeciw · gen. Ugaki 
Kota wojskowe żądają, aby zrzekł się misji 

tworzenia rządu 
I Tokio, 27 stycznia. TJgaki z żądaniem, aby zrezygnował z 

I 
(PAT) Wiceminister wojny gen. Ume- misji formowania gabinetu. Gen. Ugaki 

zu i inni generałowie · usiłowali pośred- odpowiedziat, że spełnia wolę cesarza 
niczyć między gen. Ugaki a wojskiem, i wobec tego nie cofnie się przed żad-
lecz bezskutecznie. nymi trudnościami. 

Gen. Terauczi zwórcił się do gen. 

Ks. Kentu i ks. Gloucester 
złożą wizytę ks. Windsorowi 

'Londyn, 27 stycznia. 
(PAT Gazeta „Star" donosi, powo­

łując się ·na wiarogodne źródła, że 
książęta Kent i Gloucester zamierzają 
jakoby udać się do Austrii z wizytą do 
ks. Windsor. 

'Rodzinie królewskiej zależy na tym 
·- pisze gazeta - aby podkreślić, że 
węzły rodzinne nie zostały osłabione 
wskutek wydarzeń 2rudnlowych. Powódź w Ameruc:e 

znisz<zg•o 11 sionów 12 podróżnych poniosło · śmiert 
Waszyngton, 27 stycznia. czego w samym Louisville 230.000. 1 w katastrofie lotniczei 

(PAT) Przewodniczący Czerwone- Wyrządzone szkody przekraczają PARYŻ; 27 stycznia. 
go Krzyża Gary Grayson oświadczył, sum~ 300 miln. dolarów. Najbardziej (PAT) Samolot komunikacyjny z Elł-

Szoferzy I dorożkarze przy ulicznych piecykach że powódź spustoszyła 11 stanów ·na dotknięte klęską powodzi są miasta: sabcthville spadł wczoraj około jeziora 
prżestrzeni 2.896 kim. kw. 75·0.000 ludzi Louisville, Esvansville, Padukah, Little- słOnego Sebkha. 12 osób w tym 8 po· 
iest pozbawionych dachu nad głową, z rock. Cincinnati i Pittsburg. dróinych i 4 osoby załogi poniosło 

-11 st. c:; ł L śmierć. 

• spad~y~~~:i~~\:p~=~i~w•ada . Wo~ska rzGdO~e wkroc~y y __ do opera ,--------· 
LóDt, 27 stycznia. 1 no lron€•e prowmn€Jm Joen I DZIŚ 

(k) Mróz nie zelżał w dniu dzisiei· 1 Madryt, 27 stycz.nia. l Mir. Viailalba dowódca wo1i1sk repu:bli- 0 god~. 3 .ej po. południu 
sżym, ponieważ jednak ustał silny wł· (PAT) Na froncie prowincii Jaen, jak ka1iskich .na tvm froncie odwiedził od· 
cher, nie daje się on tak bardzo we I donoszą z AndUJjar, wojska rządowe ciinek i stwierdził, że sfan wioisika jest ukaże się specjalne 

znaki. wkroczyły do l-0,pera i zaatakO·wały pO.. bardzo dohrv. ·· J' t • ~ • ( " 
.. w nocy termometry wskazywały zycje powsitańców pod Coruna. . Madryt, 27 stycznia. o er"Jnn W" :1n1n X"f dHU 

20 stopni poniżej zera. Rano, o godz. i Z Malagi dono1szą: Nie1Pol!:ody tamują (PAT) W c:zasie re,wizii w mie.·szlkaniu · • J ~ J U ~ „ li lj~~ 
9-ej, temperatura podniosła się do - 1 operacje strategicroe i działalność lot- szefa „Falangi" Antonio Primo . de Ri-1 
17 stopni. · j ników. Powstańcv nacie·rali na odcinku ve:ra znaleziono ukryty za wiidkim płót-

zawierają~e petną tabelę wy­
granych 17-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy :.oterji Pań­
stwowej 

, Ponieważ barometry wykazują spa· , Alahma w sile 5000 pie,choty, popartej ; nem Velasque,za potajemne drzwi, wi<>-, 
dek ciśnienia - należy oczekiwać , ry-

1

1 prze.z artylerię. w ·oiska rządowe cofnę- 1
1 cląc; do .~kładu bro:ni i .d?~u.me1nt.ów, l 

cbłego ociepienia , . , ły się w porządku do Ve.nrtas de Zafar· stw1.erdza1ą~ych udz1.ał własc~c1eila m1e'SZ 
roya · kania w sp11sku z dln1a 19 rłipca 1936 r. ill•••••••••••••llli' 
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TAJEMNICE URZĘDÓW PATENTOWYCH 
Chęć szybkiego ·wzbogacenia się i marzenia o sławie zapoznanych 
„Eriisonów".-S kategorie wynalazków, które czekają na reatiżację 
(sb) W urzędach patentowych wre oży- Do pierwszej należą utopie, które lub jednoosobowego samolotu jest już 
wi?na praca. _We ~szystkich .Paf1stwach j nigdy nie będą zrealizowane ze względu 1 dawno rozwiązany, ale nie został jesz­
~Cłl-~ się stw1erdz1c olbrzymią wprost na to, że są one· technicznie niemożłi- I cze tak uproszczony, by każdy móg 
1losc patentów, zglaszanych przez „wy- we do przeprowadzenia. 1korzystać z tych zdobyczy. 
nala.zców". _Pob::t wspótczesna obfi!uje Do wynalazków takich mleży na- Nie ulega jednak wtąpliwości, że 
w h,~zne .rzesze . zapozna~ych „Edtso- przykład „perp.etunm mobile" czyli ma- wszystkie te wynalazki zostaną zreali­
nów . Kartoteki wszystkich u:zędó\~ szyna, która poruszałaby się wiecznie zowane przez ludzi, posiadających wyż 
pa~entowych są zawalone , pr~Jektal11'l bez niczyjej pomocy. szą wiedzę naukową i olbrzymie do-
naJrozma1tszych przyrządow 1 wyna- Do drug·p.· 1 . 1 1 . świadczenie techniczne. Mimo to urzę-
1 kó kt , . . k • t . , . l~J grupy na ezą wyna az o, I . az w, ore maJą ize omo u1a w1c zy- które są rno"ti· d li · . 1 dy patentowe korzystaJą z pomocy • J d · · · . b "ć z we o zrea zowama, a e . . , cie u z10m na z1em1 oraz wz ogaci w chwi'li" obec . t . , . d . 1 wszystkich nawet la1kow. 
t h kt , b l' 1· ' · i~ • neJ s op1en wte zv 1 nau- 1 • , yc , orzy Y zrea 1zowa 1 sr.ma ... po- ki nie osiąg • . . d : .1 • I Ten szat zgtaszama wynalazkow 
mysty projektodawców. . ną1 Jeszcze o po,w1eu111e~o ' 1 d . . ·. l . , 61 , . • , ~ . . poz10mu. Do tych wynalazkow nalezy przez u z1, me n:aJą~yc 1 me "sp ne-

W.spó~czesm .wy.i~·laz\;y pa;,ent~Ją przesyłanie energii na odległość, pod-' go z nauką, datuJe się od początku u-
przec1ętme po dz1esię~ „uowosci m1e- r·óz· rni<>dzypl et . . 1 i h j biegłego stulecia. Ludzie marzyli o rych 
i I W . l · h t · · "' an arna 1 wte e nnyc . . . . s ęczn e. 1e c z me zos aJe rzcczyw1- . . , . . . fym wzbogacemu się prze1: dokoname 
ście zrealize9Nanych. Są to drobne arty- k cf!e ;.ilega wą.tpltwosci, ze za ~at ~Ii~ i epokowego dzieła. Rezultatem tych rze­
kuły domowe, przyrządy gospodarskie a ziesidt utopi~ te. zostaną rowmez 1 kornych prac wynalazczych są stosy 
itd. W sa.mych Sta:1ac~ Zjednoczonych wprowa z~ne w zycie: . . bezwartościowych planów,' które zapef­
rok rocznie ~atentuJe s1~ 2_0.000 nowych Wreszcie ~o trzec1e1. grupy nalezą niają archiwa urzędów patentowych. 
pomysłów. Nie wszystkie Jednak są one wynal~~ki, ktorych r~a!•zacji oc~ekuje Nadzieje ludzi, nie posiadających wyż­
wykor~ystywane. " . . . lu~zkosc z dnia na„ dZi~n: Do. takh.:h na- szego wykształee11i:i, którym zdaje się, 

Nalezy zaznaczy\.:, ze mm10 tak w1el- !ezy naprzykfad k:lew1z1a, kmo na od- że wynalazkami swymi zdobędą wszech 
~iej licz~y .zgł~s~anych wyna.lazków, ległość, auto rakietowe,. kin!> pl~styczne światową stawe i rr::zgłos oraz majątek 
Jest w teJ dz1edz1m.e Jeszcze wiele do samolot Jednoosobowy 1 wiele mnych. tak samo jak Edison - nie mają żad 
zrobienia. Wszystkie pomysły, z który- W chwili obecnej wszystkie te pro- nych szans urzeczywistnienia. 
mi zgłaszają się wynalazcy do urzędów jekty są już dawno zrealizowane, ale Poważne wynalazki nie zostaną ni· 
patentowych, dzielą się na trzy zasad-

1 
tylko w laboratoriach uczonych. Pro- gdy dokonane przez laików. 

nicze kategorie. blem telewizji jak i kina plastycznego 

~IiWiUwa ni~lWJ~ł~~o mili~n~rn am~n~ańi~i~H 
Samotne po~róże w pociągach pośpiesznych przez rozległe te­
reny U.S.A . ...:...Kelnerom rozdawał 100 dolarowe napiwki i rozrzu­

cał g?Jrściami złoto na uli'cy 
• (t) Nai?:irdziej zagadkowym i ~ajem· czai.i formalni.e ~alki między sobą o zdo-, wiem . kilkuset kiJometrów otac~ go 

lllczym mihonerem w Stanach ZJedno- bycie tych p1emędzv. straszliwa pustynia, w której piaskach 
czonych jest niewątpliwie John Albert W krótkim czasie Scott zdobył nie- I znalazło śmierć tysi.ące ludzi i zwierząt. 
Scott Rozporządza on olbrzymią fortuną, słychaną po·pulamość. Gdzie się tyłka , W żarze i spiekocie, która dochodzi nie­
o . ~t.órej nie wiad·omo, s<ka;d ona pQcho.- P?kazy'Yał, ot~czała .ito chm. _ara_ r~po.rte· I' kiedy do 60 stopni CelsiUJsza, ś·wiecą się 
dzr. Cała pr~s<l; amervkanska .od. &ze- i ro'Y", k~orzy. usiłowali wvd.osŁać oa ;i1ego zdała ich s:zkie.Jty. · 
re.~u lat głowi się n<i.d tym, w 1ak1 spo- i ta1emmcę 1e·go olbrzym1e~o . ma1ątkti. Pałac budowano przeszło dwa lata z 
sób Scótt zdobył sW'ói kolosalny inają- j Za~W-yczaf· jednak odprawiał kh · z kwit- I względu n.a nie·przezwycięźone · wprost 
tek, jednakże bez skutku. Nai!abywanyl kiem, opowiadając im nie,stworzon,e rze- 1 trudności dowozu materiału. Koszt jego 
przez reporterów mHioner śmieje się i; czy o źródle swych bo~actw. W końcu ! wynosił kilka milionów dolarów, a nad 
zbywa natrętnych byle jaką odpowie- · życie wielkomie1iskie znudziło mu się, I jego projektem p•racowali n.aj•wybitniejsi 
dzią. Prowadzi on rozrzutnv tryb ży- wobec cze~o Scott postanowi ł usunąć architekci Ameryki. Pałac ten wyposa· 
cia i wyrzuca pieniądze całymi garścia- ·się od z2iebku świata. żony z,ostał w niesłychany komfort ora 
mi na ulicę. Mimo to ni.~dy mu ich nie Siedzibę wybrał sob.ie w Górach Ska otoczony niewielkim ojfródkiem, de 
brak. łistych w Kalifornii, {!dzie w miejscowo- 1 któreg·o. ziemię przywieziion·o z najbar-

Po ra,z pierwszy J.ohn Scott dał się ści, zwanej „DoHną śmierci" wybudował . dziej żyzny.eh okolic Stanów Ziednoczo­
poznać szers·zei publiczności 30 lat te- pałac • ba.jkę, do które~o dostęp jeist pra nych. 
mu. Bvło to w roku 1907. Do naczel- wie że niemożliwy. W promieniu bo- · 
nika małej stacyjki kofoi-0wei w Never- +.••••••••••~·~·~~.....-,,....••••••••ot •••••„•••••" 
stown zl!łosił się jakiś nieznajomy męż- o kt t f' k• • R •• 
czvzn.a, ubrany mn,:ei niż skromnie i za- y a or 1nansowy cars le) OSJI 
żądał, aby dano mu d-0 dyspozycji nad-
zwyczajny uodąg pośpfegznv do Los Sobowtór szarej eminencji Londynu zmarł na emigracji 
An!~elos, Tel!'l zmienzył f!o zdziwionym (sb) W F „ ł • k · 6 • t d k 61 J V · spojrzeniem, bedą:c pe.wien, że ma do e . rancn zmart w wie ~ 8 nie otrzymat o r a erzei?:o za swa. 
czynienia z szaleńcem . . Nac,zelnik stacji .la! ostatni mtniste·r skarbu cara Miko- przedwojenną działalność. Bark niemal 
zwrócił mu uwagę, ,jż do L-0is Anigeles ła1a Il .- Sir. P.iotr Ba·rk. . . do. ~statniej ~~wm po~ostawał orzy r?-
iest kilka tys:ięcy kilometrów i pocią.g By! on pierwszym Rosiamnem, któ-. dz1me carsk1eJ. Potym udało mu się 
ko?- ztowałby masę pieniedzv ry otrzymał od króla angielskiego tytuł zbiec na Krym, skąd drogą morską przy 

N
. · . kl' · , : _,_. s·zlachecki. Wysokie to odznaczenie był do Anglii. 
iezrazony oprys J.wosc1ą urzęUJul- tk t I d · d k'lk l t p · k i t f t t ka niezna"om · k a· oko' ·e· . ł z spo ato go za e wie orze 1 u a y. rzez pewien czas rą y y an as Y-

ki~sze~i P~~r.kę Jab:nk:tó~ni ;tu~l:ro- Si~ B~rk był znaną ii P~?ular~a osohjs~? czne pogłos~i, że zdołał on uratować 
wych i z D<>gardliwym f!estem rzucił ie śc1ą metylko we ~r~ncn ale 1 w ~nglJ1. część ska:bow koronnych, m.łedzy in­
na stół p

0 
u.pływie pół i:!odziny miał dol Były dyktator fmansowy Rosn był nymi kle1noty carowej Katarzvny. -

swe>j d~spo·zycii J><Ociąl! w którym ·sam I sobowtórem obecnego dyktatora finan· I Wszystklie te pogłoski Sir Bark zdemen 
jed~n pomknął. do Los' An .. ~eles. Poja- sów Anglji - gubernatora ball'k. u ~ngiel-, to wat . jednak, oświadczając. że kle)noty 
Wienie sil.ę dzi.waka wywołało ~romną s~iego - Mon~agu No.rrnana. Wiele o- carskie wpadły w rece rewolucjonł­
sensację w Los Angeles. w hotelu, w S?b zwracało się do Sir Barka ~ pyta- stow. 
którym zamies.~kał, rzucał na prawo i mem:„„Co słychać nowego pame Nor-, !<waty, które Bark ulo~owal przed 
lewo pieniędi:zimi. a najmntejszym na~- man? • woiną w bankach zagramcznvch, pa-
kiem iaki dawał kelnerom był studola- Sir Bark był niezmiernie dumny z 1 zwolity mu na beztroskie życie oo upad 
ro~ banknot. ' tego podobieństwa. Wysokie odznacze- I ku cara. 
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WOLNA TRYBUNA 

PAN JćZEF F. w GóRNICZEJ: P. L. K., 
o którego pytał Pan w liście, mleszlra w Kra• 
kowje przy ul. Wybickiego 11-a. 

LISTY DO ODEBRANIA: ,,Książeczka 185132" 
w Gdyni, „Smutny Kazik" w Tarnopolu, „Cze· 
siek-Marzyciel" w Krakowie, „Smutna Biel­
szczanka" w Bielsku „Nieszczęśliwy L. K." 
w Lodzi. „Stały Czytelnik W. S." w ChrzaDO• 
wie, „Czarnobrewy wołynjak" z Hrubienowa, 
„Jacek 357" (miejscowość nie podana), „Gloria 
o szczę§ciu wolno śnić" w Krakow!e, „Bru• 
net 31" w ł..odzl, „St. Zawisza" z Pabianic, 
„Czy 1aajdę, kogo szukam" w Gdyni, ,Smutny 
WUek" w Gdyni „E. Samotnik" w Lodzi, ł 
„Jasnowłosa· Cali" z Zakopanego, mają listy 
w red. „Ilustr. Expressu" dziale „Wolnej Try. 
buny". Listy zostaną adresatom przesłane1 po 
nadesłaniu dokładnego adresu i :Znaczka na 
porto. 

„SAMOTNY W ŻYCIU" w KATOWICACH1 
Niechże się Pan dobrze rozejrzy wśród otocze­
nia, a napewno znajdzie kobietę, jakiej szuka. 
Jeżeli mężczyzna myśli poważnie i szuka towa­
rzyszki iycia - znajdzie odpowiedni11- Kobiecie 
trudniej jest wybrać, albowiem przesądy towa• 
rzyskie krępują ją do pewnego stopnia. Męż­
czy:ma, mający wolne pole działania, zawsze 
może znaleźć odpowiednią kandydatkę na żo. 
nę - chyba, te n!e Jnt Jej wart. 

,,NIESZCZĘśLIW A KRYSIA" w LODZI: Dró· 
ga m-0ja, jest Pani dorosła l wiedziała, co robi 
wych<>dząc za mąż. MoŻna się omylić ·w wybo­
ze towarzysza życia, ale chyba nie do tego 
topnia, ażeby nie moina było wytrzymać z mę. 
żem już po roku pożycia: Chcę Panią uspokoił, 
że początkowy okres zżyoła się dwofga, obcych 
do niedawna, ludzi, jest najtrudnłeJszy, Z cza· 
sem obydwie strony uc111 się wyrozumiałości 

i życie układa się zupeł.Qie znośnie. Nie podała 
mi Pani w liście powodów ani motywów aweJ 
rozpaczy, nie podała przyczyn,· które ewentual• 
nie moinaby usunąć. Mam wratenie, te post•• 
puje Pani w życtu cokolwiek lekkomyjlnłe, te 
lekkomyślnie wyszła za męt I obe'1,Jlle równleł 
chce Pani popełnić rzecz poważną, nie wfele 
się namyślaJ11c. Tak nie można. Czy zutanowiła 
się Pani nad tym, jaka będzie Jef sytuacfa, f•· 
ko kobiety zamężnef, która jednak z mężem 
nie mieszka?„. Czy będzie Plllli mogla 111.łełć 
na dłuższą metę dręczącą samotno,ć?.„ O wyf· 
ściu za mlłŻ po raz wtóry nie można myłle6 
ze względu na łęczące Ję więzy - a na chwilo­
we przygody nie zechce się Pant chyba zgodzłć, -, 
wiedząc, że prowadzę one do upadku. Niech '. 
się Pani nad wszystkim poważni• aastanowi, 
porozmawia z mężem t ewentualnie napisze do 
mnie raz jeszcze, podając Jecłnak przyczyny, Ja• 

ie skłaniają Ją do tego rodzaju decyzfl, 
„ROZGORYCZONA BORYśKA" w ł.ODZls 

Niech Pant nie podejmuje pochopn.le żadnef de. 
cyzji. Szczęście kobiety w małte6stwł.e poi••• 
w dużej mierze na tym. czy kobieta fest kocha· 
na i czy mąż Jej jest człowiekiem dobrym. Pro­
szę pamiętać o tym, że przede wszystkim męta 
bierze Pani dla siebie, a nie dla towarzystwa, 
albo koleżanek i na pokaz. Lepiej fest być ra­
i:em z mniej obytym, kochającym, dobrym i czu­
łym~ człowiekiem, aniżeli z lekkoduchem. przy­
stojnym, sympatycznym, rozrywanym w towa· 
rzystwte, który świadom swel urody i walorów, 
zdradzać będzie Panią na każdym kroku. 

OczywMCiie jeżeli nie k~ha ran~ ant teł 
nie będzie się mogła przyzwyczaić do czlowfe. 

, którego wybrali Jef rodzice - niech Pani 
nie wychodzi za mą& Ale proszę uczyniić eks­
peryment. Starać się przyzwyczaić do człowl•· 
ka, który Ją kocha - i wychować go sobie- na 
takiego, Jakim chce go Pani widzieć. Nafważ· 
niejszy jest lednak charakter, uczucie i Jego po­
glądy na małżeństwo. ............................... 

Czy wiecie, że.„ 

W Santa Fe dziwak - milioner zom6-
wił s~ecfalny pociaJ! do Chical!o, z wa­
runkiem1 że cała liinia, jaką będzie je. 
chał, zostanie zamknięta dla innych po· 
cią.itów. Rozumie sie, że za ten kaprys 
milioner zapłacił kilkad:ziesią,t tvsięcy 
złotvch. Podróż odbvł Scott na lokomo· 
tywie, ~dzie pi·zez cały czas pomagał pa· 
la.czowi. skłaniajac go sutymi napiwkami 
do cią1!łego zwiększania szybk<>ści jazdy. 

- pewien uczony wynalazt mikroby, 
które mają jedną milionowa, cześł mili­
metra średnicy. W porównanizi z nimi, 
zarazki tyfusu lub gruźlicy sa: vrawdzi­
wymi olbrzymami. 

lon~Jn ~o~ 1na~iem ummtoili torona[Jinn~ ~~ct0Y:.~17:!~~?1t&~;:i~~~ 
ich jest inżynier Artur Kielsen. Apara­

Ta miza zaroi się od statków, które przybędą z całego świata ty te sa: nie większe . od papi'erośnicy, 

Przybywszy do Chica~o, Scott jeź­
dził po mieście kOnno, przytroczy-.vs.zv 
sobie do siodła wie-I.ką skórzaną to.rbę i 
mała barybkę . Po drodze· sięgał co 
chwila do baryłiki. czv do torby, z którei 
wyjmował pełną ga.rść złotvch monet lub 
zmięte banknoty, rozsiewając je po uli. 
cy. Oczywiście, że niebawem podążył 
za nm olbrzymi poch6d ludzi, k'tórzy sta-

(sb) W związiku z uro.czystośdami ko- Znajdzie w nich zakwaterowanie odbierają większość stacyj eurof)ejskich 
ronacyjnymi w Anglii spodziewany jest 50.000 osób. NiezaleiŻlnie od te·ifo zaroi na miniaturowy głośnik, a odbiór do­
o1brzymi napływ turyistów z całego świa- się Tamiza od statków, pr.zyibyłych z·e rówmije sile normalnego anaratu. 
ta. Ustalono, że wiszvstkie h-0tele w wszystkich państw na św~ede, między - lekarze niemieccy, dr. Fa!ilbusch 
Lo.ndy'!lie nie będą w sitanie pomieścić innymi z da•lekieJto WiSichodu. Obeonie · dr. Holtz, wynaleźli skuteczna. metode 
przybyłych. Wobec fa.go postanowiono I już przybyło kilka statków chińsklch, 11suwania tatuaży. Dotychczas b.vfo to 
zamienić statki i okręty, kursujące po j japońskich i arabskfoh. Przybycie swe bardzo trudne i bolesne· Lekarze nie­
Tamizie, na nocle!!i dla turystów. W tym~ zapowiedział również pe.wien bogaty mieccy usuwają rysunki ze skóry lzidz­
c:elu zakotwiczone będą na kilka tyf;!odni I Arab, który na własnym okręcie przy- ki~i w ten sposób, że JJo miejscowym 
statki nafrozmaitszej!o typu. I wiezie cały swói harem. zniecznleniu vodda.ia: .ią na przeciąg 10 
•••••••anm•m•••••••••••••••••••:lsekund działaniu TJary o temveraturze 

Przed głodem i chłodem brońmy współbraci stzi stopni. Para wypala rysunek, a 1'0· 
wstała nieznaczna rana szybko sie gol. 



Obf9ty połów · policJI 
LÓDŻ, 27 stycznia. 

(gr.) - Trzeci komisariat P. P. zatrzym:ił 
Zygmunta Jachulskiego, zam. przy ul. Toka­
rzewskiego 45, który w dniu 25 bm. usllowal 
dokonać kradzieży ~:zmat z płacy przy ul. Le­
ka!skle! 8 - na szkodę 1\1lchała Mlchałow- , 

27.I Str. 8 

sk1ego, zam. przy ul. Rybnej 18. • 
- Jan Dłutklewlcz (Łagiewnicka 35) do- 100 robotn1·ko' o I " k cJę fabryki na w1·ado niósł policji, że jego praktykant rzeźnicki, 23- w r zpoczę o wczoraj o upa -

letni Antoni Podziadły dopuszczał się systema- mość że dzisiejsza konferencja nie doJdzle do skutku.-Majstro-
tycznej kradzieży wędlin z zakładu masarskie- • ' _, 
go. w dniu onegdajszym Dłutkiewlcz znalazł wie również nie zgodzili się na przesunięcie terminu konłere ncjl 
w walizce Podzladły 6 I pół kllogr. wędłłn. 

- !')smy komisariat zatrzymał Stanisława LÓDŻ, 27 stycznia. ściowego strajku. maszyn, oświadcza):tc, że warunki pra• 
Sarenk1ewlcza (Marysin Ili) pod zarzutem do- (k) z t kł d h I dni i b' i t t k I konania kradzieży bańki mleka z wozu pr d - a arg w za a ac przemy· Jak wiadomo, roboto cy zatru en cy przy przera 1an u ego ar Y u u są 
posesją przy ul. Prz.efazd 2s. 0 kradzlety ~~., słowych Widzewskiej Manufaktury przy przeróbce mieszaniny lnu z ba· o wiele cięższe, niż przy przeróbce sa· 
niosła policji poszkodowana. Irma Brodaczowa, wszedł w ostrą fazę i doprowadził Już wełną zażądali 15 procentowej pod- mej bawełny. 
zam. w Andrzejowie. w dniu wczorajszym do wybuchu cze· wyżki płac, oraz · zmiany norm obsługi Celem zlikwidowania za~argu . ytY· 

znaczona została na dzien dzis1e1szy; 

Mro"z zmn1·e1·szyl dow" o"z z· ywnos'c1· ~;n~;~~~~~~~er:;~l\i: ~r;,sp~~!~~o~~~: wy,gdzie zapoznał się z warunkami 
pracy i płacy w tamtejszych przędzał· 

Nikłe targi wczorajsze na rynkach łódzkich. - Skrócone dyżury ulach Inu. 

t k Ó I 
Wczoraj inspekcja pracy otrzymała 

pos erun . . w po lcji.'-Ruch na ulicach miasta zmniejszył się wiadomość, że 
) ló.dz, 27 stycznia. I Nie odczuwa się na razie braku na-1 Mrozy wpłynęły ostatnio również DZISIEJSZA KONFERENCJA NIE 

t~ Utrzymujący si~ w d~lszy~ cią- biału, ·jaj i masła. · no_ zmnieJszenie frekwencji pasażerów BĘDZIE MOGLA DOJŚĆ DO SKUTKU 
gub' ~Ilny mró~ i ~orywiste wichry, ozię- Zmniejszony dowóz żywności i w tramwajach miejskich i dojazdowych. 3 to dlatego, że syndyk masy upadło· 
1aJące bardziej Jeszcze atmosferę wpły zmniejszony ruch kupujących dat sic,: ści, p. fborowicz nie przybył Jeszcze 

neły w znac~neJ mierze na zahamowa- zauważyć na targowiskach: na placu Na ogólną liczbę około 900 dorożek do Lodzi. 
ole dowoz11: zywno~ci do Lodzi. Boernera, na Wodnym Rynku, Bałuc- - ·w mieście ·kursuje zaledwie kilka- Gdy inspektor pracy zakomunlko· 
. Wc~oraJ, ~. d~1eń targowy rynki i kim Rynku i rynku Leonarda. dzicsiąt, przy czym zarówno dnrożka- wał robotnikom Widzewskiej Manu· 
tar.go~1ska m1e1sk1e świeciły pustkamł. 1 •• rze jak i zaprzęgi zmieniają się w o- faktury, że zapowiedziana na dziś kon· 
W1eśmacy z dalszych okolic na targ Wskutek gwalto';,nego spadku tern- ~a.wie przed mrozem. ierencja zostaje odłożona do piątku, dn. 
ule przybyli. l]stawili stoiska tylko miej peratury skrócone zostały znacznie dy-• Cierpliwie czekają na pasażc::rów tak 29 bm. - wśród robotników, zatrud· 
scowi, stali handlarze, którzy jednak żury policji na ulicach miasta. Posterun-1 sÓ\\·ki, których szoferzy grzeją si1: prz,y nionych w przędzalni amerykańskie), 
ole przeprowadzali większych obrotów ki policyjne i patrole zmieniają się obec zapuszczanych co chwila moton~h, al- przerabiającej mieszaninę lnu, wybu· . 
wskutc~ braku kupujących. nie co dwie godziny, zamiast, jak daw- ou przy koksowych ogniskach na ro- : chło wrzenie. . 

Zmm~zony. dowóz żywności może I niej, co cztery. Wszyscy posterunkowi gacli ulic. Uchwalono natychmiast rozpocząć 
wpłynąć częśc10wo na brak. pewnych pełniący służbę zewnętrzną, a więc t) ile mróz ~otrwa dlu7.ei ał„tualną strajk. 
artykułów w sklepach ,łódzkich. Doty-, pa trok i regulujący ruch otrzymali . ~tanie się sprawa powiększenia . ilasci AKCJA STRAJK O W A PODJĘTA ZO· 
czy to zwłaszcza kartofli i warzyw, któ· depłe kożuchy wartownicze. 11.~tawlonych koszy z płonącym koksem. STAŁA O GODZ. 3-ei PO POŁUDNIU 
re uległyby zmarznięciu w drodze. ~-~ przy czym pracę porzuciło około 100 

Zm~sakrow2ne zw-loki· na ul 11 L~stopada ,rob~~~~~~~1~c; t~:: p~~~~z~z~~kr~J~~ U U ~ · I cześnie murów fa~rycznych, domagając 
... I ~ , się, aby konferenc1a odbyła się w dniu 

' Kim był ofiara śmiertelnego wypadku tramwajoy;ego. dz~!ei~~~~~tałych oddziałach Widzew-

Dochodzenie policyjne trwa skiei ~anuiaktury praca była w dniu 

Łódź 27 stycznia I ·. d · t 1 . . . k r • • d • . . . wczora1szym kontynuowana. 

(. 
) S ' . · PDSM a3ąca s a ego m1e1sca zam1esz a- ; m.:: \':Y arzy1 się tragiczny wypadek. Jedno"ześnie inspektor pracy zawia-

. gr. traszny wypadek śmiertelne- ·
1 
nh. Wskutek mrozu miała ona zawią- . W pierwsz:vm rzędzie stwi"'rdzone zo· d ił ;:, J i k • t ó f 

gv- przejechania b' l u ł • 1 • · • .., om n czora zw ąze ma!S r w 3"' 

L
. ·t d 

1 
C ptrzy ~ ~egtu u· d ·.go 1 zana g owę ~hustką 1 dlatego "nie sły-: stame, kto z pensinnarmszy domu noc· brycznych z którymi miała się rów· 

ts opa a men arne1 Jes prze m10- szala sygnałow. 1 tegowego przy ul 28 pułku Strzelców ·· d · · '. db ć k f · • · k 
tern dochodzenia władz śledczych. I ust 1 · · k d tk· . 1 K . , 1,. 1 32 •• „. 'ł i d • mez z1s1a1 o Y on erenc1a, ze on-

Z l k" t . . ł . . . a emem n~zw.1s a ena 1 zaJą I amo" sn1c 1 • me pnw1oc1 g zie ferencja ta został przesunięta na piątek 
w. o .1 rag1czme zmar eJ kobiety! się czwarty, kom1sanat, na którego tere- 1 przebywał w ciągu nocy. Majstrowie nie przyjęli tego do wia· 

przewieziono zaraz po wypadku do i ' ELE • AMJAS&MHi?&t'l d • . ' 

~~~f:t;~~i~~na~~:j~~e~ia?aop';~:ó~b~: lnterwonc·12 koton1'arzv Hl st~IH'ilstw1·e gi:;~~GAJĄC SIĘ .ODBYCIA KON· 
wobec czego nie zdołano narazie usta- (I§~ y I W Ul U FERENCJJ W DNIU DZISIEJSZYM. 
lić jej tożsamości. • , • • • ·• Sytuacja jest więc bardzo skompli-

. w godzinach popołudniowych prze- Termin ponownej wspolnej .konfereoc11 1esz~7.e .,;ne został ko:wana. Majstrowie !1Ziś rano iadecy-
słuchano wczoraj motorniczego tram- wyzoaczooy.-Zatarg1 w fabrykach łodzk1eh duJą o swym stanowisku. Jak wiado-
waju n.~· 15 k.tóry wyjaśnił, ~e w chwili. Łódź, 27 stycz.nia. I bieżącego tygodnia, prawdopod-obnie mo, ~oma2ają się o~i • wprowadzenia 
gdy mnaly się dwa tramwa3e: 15-ka ze (k) - W dniu wrezorajszvm do staro- 1 jutro. zasadniczych płac m1es1ęcznych, sta-
Zdr?wia i 15-ka na Zdrowie, nieznana stwa grodzkiego zwróciła się dele~acja •„• łego :WYPła.c~nia ~odatku mieszkaniow 
kobiet~, lat. około 55-ciu, przechodziła I klaso'reg.o zw1ąziku, in~erw~njując w Na dzień wczorajszy wy.znaorona zo- wego I zmme3szema norm obsługi ma· 
przez 1ezdmę. I ~rawie zakuu urzłJdzenia wiecu koto- stała konferencja z firmą Haebler1 ce- szyn. 

Nieszczęśliwa nie usłyszała sygna- ntarzy w ubiegłą nied2-ielę. Iem zlikwidowania zatargu, jaki wybuchł •.: 
lów ostrzegawczych piętnastki, zdąża- I Jednocześnie delegacja związku kła- ostatnio w tej fabrvce. Dziś rano w zakładzie Widzewskiej 
j ącej ze Zdrowia i raptownie odepchnie· sowe.g.o pre>siła o zezwolenie na urządze I Ponieważ właściicel firmv nie stawił 1\l~nufaktury wybuchł strajk protesta· 
ta została wagonem w bok. Traf chciał, nie tego wiecu w najbliższych dniach. się - kcinferencia nie doszła do skutku. cyJny, do którego. przystąpili wszyscy 
że n:i. równej linii znalazł się tramwaj, Oświadczono jej, że decyzja w tej spria , *.* robotnicy zatrudnieni na przęd~alni a· 
zmierzający w przeciwnym kierunku i wie zapadnie w dniu dzisiejszym. W tlkalni Klata przy ul. Tar~we.j 28, I meryaknskiej w liczbie około 800 osób. 
kobieta, tracąc równowagę wpadła pod Jak data.cl - jak się dowiadujemy - wybuchł ostry zatarg, gdyż firma nie do Strajk ten trwał od 8-ej do 10-ej. 
drugi wagon. Ody zatrzymano wóz - okręi!Owy inspektor pr8':V nie wyzna- trzymała swego zobowią~ania, dotyczą- O godz. 10-ej praca została podjęta. 
nieszczęśliwa nie dawała już żadnych ~ył j~cze terminu ponownej wsp6lnej cego wypłacenia należności i uregulowa I Majstrowie oświadczyli, że o ile za· 
oznak życia. Koła wozu zmiażdżyły konferencji. celem zawarcia umowy zbio nia płac. powiedziana konferencja nie odbędzie 
kompletnie denatkę. rowej w przemyśle kotonowvm. Na wczorajszej konferenc}i w iinspek- ' się dzlć . - jeszcze w dniu dzisiejszym 

Dalsze dochodzenie ustalilo, że ofia- Na.razie odbyła się tWko jednostron• cji pracy, porozumienie został'O os.iągnię przystąpią do ponownego strajku oku· 
rą jest prawdopodobnie żebraczka, nie na k.-Onferencja z przemysłowcami, kt6· te: firma zobowiązała się, że w najbliż· pacyJnego. 
ww em www; rzy mają dziś udzielić odpowiedzi na , szych dniach ureJ!uluie stawki i wypłaci •••••EiWlml!GFlltli•l:l!lill:fllM•munmmw• 

propozycję inspektora pracy. Wspólna I r<>bołinikom należn<>ści za ubiestły ok.res. 
Notatnik miejski konferencja odbędzie się jeszcze w ciągu Napad bandycki pod 

w dniu wczorajszym szegć organlzacy) za- Piekarze groz· ą stra1·k1·em Łodzią 
wodowych, grupujących pracowników samo· I !li ó ż 
rządowych w Łodzi, \'\'Ystosowało do rządu . {gr.) - Szajka band~tRv.' ;~ła~~~~~ia;ię z 
oraz do posłów depesze, proszą~o zdjęcie zl o 1·1e p„aca nocna n1·e będz1·e zułe'""1·ona o§mlu osób dokonała w dniu wczorajszym na-
porządku dziennego obrad projektu nowel usta· 1 l'7 padu na zagrodę Ludomira Pichlaka, we wi.i 
wy o pracownikach samorządOWl'Ch. Prolekt · Zd ten ma być przepracowany I roZPatrzony łą· ł.6dź, 27 stycznia. pracy, że niemal we wszvsilcich piekar• zary, w woiew. łódzkim. W chwili, gdy ban-
cznie z ustwą emerytalną. (k. ) - Jaik donosiliśmy, w Łodzi od· niach w Łodzi pracownicy zatrudniani są dyci wtargnęli do mieszkania, Pichlak pogrą-. żony był we śnie. Napadni~ty zbudził się jed-

'1- był się prze<! kilku dniami o,lfólnokrajo- Po ktlkanaście godzin na dobę, że pieka- nak i chwyci! za broń. Padł strzał i Plchlak 
~ dniem dzislelszy~ , wchodzi w życie reor- 1 wy zijazd piracowiników piekarski~h, kt?· rze ł~ią umowę zbiQrową, obniżając za ranny został w bok. Pomimo odniesione i rany 

r.amzacja walki z gruzllcą w ł.odzi. Chorzy z rzy powzięli uchwałę dom~aJącą się robki 1 t. d. usiłował ratować• się ucieczką prz_e.z okno, zo• 
obwodu północnego i podobwodu Widzew będą · • • • ' • ....a1,:~h J d · k 'k • stał jednak pochwycony przez kilku członków 
obecnie obsługiwani w przychodniach mie)skkh znteSlenJ.a P!acy n?CDet we W,SZY'"'~. er :no,cześme . za. .0~1111;~ U.li\ swą bandy, pozostawionych przez swych kompanów 
przy ul. Narutowicza, Dworskie! I Lubelskiej, , zakładach p1ekaiiskicli na tere~ Polskt.. uchwałę w sprrawie zruesiema pracy noc na czatach na dziedzińcu. Właściciela zagrody 
natomiast chorZl' z obwodu I'Ołudnlowego w . W związku z tym, wczoraj do o.ka-ęgo ne.j w piekamiach i poinformują się o skrępowano. 
przychodni przy ul. Piotrkowskie! na przeciw• wego ins,pektora p.racy ZW1l'6ciła się dele technicznych moiliwościacli wPJ"OWadze Również w czasie stawiania oporu bandy-
ko Czerwonej. gacja związku pracowników pieka.rskfoh nia tej uchwały w życie. tom ranna zoi;tała żona Plchlaka, An~a, ~tórą 

"I- prosząc o wyznaczenie jednostronnej Dnia 2 lute~o r. b. w sali „Resursy'' pos~rzelono w .szczęk~. 1:10 splądrowanm m1esz-
W sobotę, dnia 30 bm„ w lokalu przy ul. k nf „ l edst • • • db d . . . 1 b . . kama, nap::istmcy zbiegi!. 

Sienkiewicza 3j5 nastąpi zakończenie kursu dla O e:.enci1, ce em prz ~~enta tn• 0 , ę z.ie się -<;!!0 ne ze rame praco.wn;.- Bandyci zrabowali biżuterię i gotówkę w 
działaczy robotniczych. l(urs ten trwał trzy spekc11 pracy obecne) sytu&C}l na tere- kow piekarskich, celem zastanowiema j kwocie 600 zł. Za zbiegłymi opryszkami zarzą-
miesiące i zorgaoizo1V~Y był. prz~z instytut· nie p<>szczególnych piekarń w Łodzi. się nad dalszą akcją. Pracownicy zapo-1 dzi!l wladze b=czeń~twa obla!i. 
kultury i oświaty im. Zeromskiego. <tbejmował Ko.nfe.re.ncja ta ma się odbyć w dniu wiadają ie o ile postulaty ich nie będą 1 

- SAM ~-'!••me 1=-- M 
on wykłady z dzledzinv ustawodawstwa spo• . . . p d · · 1 · · ik I d' • ,_l b dz' ! ~. d li. • ' 
łeczne~o, ubezpieczeń. l>!)01ccznych, !IPÓłdziel- dzi.sle)SZym, rze. stawicie e> zv:1ą2'J U za., UW'Z~ ę DlODe - p:OA aJ:?lOW&D,V ę te "' 0 n eg 0 n a!!'\ a f" m ~ (-
CZOŚCi itd. wodowe.go, W ktorym zrze•SZenl są praco słr8Jk We wszystkich piekarntach. a i d • r 

Wl!lkv piebracv, .~ lalQektoil:'.Owi n g ego przyo z1ac 
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f-aJJ.a ! -ro tadJtrL Kwaliliklcje prezydenta i wlcep1·ezydentów 
12 łRODA, 27 .stycznia 1937 r. zostaną zbadane przez p. WOJ. ewod~ łódzkiego -

.03-12.40 L~gendy 1 Balady _ płyty. 12.40 • • 1 'r • • 
- 12.so Dziennik poł~d.niowy. 12.50-13.00 Tłu- Pismo do urzędu wo1ewodzk1ego 
azcze w g?spodar~tWJe domowym. - pogadanka · ' ' · ' • 
- wygłosi Bronisława Margas1ńS:ka. 13.00- Ł6dź, 27 stycZJnia. ~o, względnie p. m1111ister spraw we- swtęcił s1ę całkow1c1e pra<:y zawodowej 
14·00 Koncert południowy (płyta za płytą), - (v) P. wojewoda łódzki polecił złożyć Wltlętrmych dla miast wvdzielonych ma i partyjnej w P. P. S. 

14.00-14.57 Przerwa. 1- d 1 '' • d d ł' ' d P At S · '· ' " bot 14 57 _ 15 00 Ło'd k' . d ś nowowyioranemu preizv ;urn miasta - prawo zwo nic .Kan v a ow na ie en z • r ur Z('WCZVK. 1esL synem ro • 
· · z 1e w1a omo cl giełdowe ..1-·kum t ~.& • d . • d' k' • h d • 'k W · · 15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze · u.u: en: Y :>lLWłer za1ące, lŻ prezydent urzę ow terowntczyc w samorzą zie nt a. czesme rozpoc:ząi on 'P't'acę w 

15.15 - 15.40 Koncert reklamowy. · i trzej wiceprezydenci posiadają wyma- miejskich od wyn1aganel!o cenzusu wy- elektrowni, zaś obecnie iesl urzędnik:em 
15.:40-1610. „Gdy tołnierze mas.zeru}ą.„" !lane przez usitawę prawo piastowania kształcenia, bądź też od wykazania się Zarządu Mieiski ..:go. Od najmłodszych 

16 1
J'1ytl. . . kierowniczych stanowisk w samorządzie uprzednią praktyką samorz„dową. lat prac-Ował na !erenie robotniczych OT• 

· -k 1 .3o. „Za~a~ki h1etru-yczne" - słuchowi- 01iejsldm. Zwolnienie takie może bvć bezwa- ganizacyj oświatowych. 
s o dla dz1ec1 sfarszych w opracowaniu W · d · d · · · ł • 
Kazimierza Brończyka (ze Lwowa). · Do dnia wcoorajsze.J!o wipłynęły do- runkowe, wz)!lędnie t'dizielone pod wa- . ~1ą)!u m'.'l. :z1s1e·1szeJ!·o z O•zone zo 

.. 16.30~17.00. Orkiestra Poli'c1•1· p-„-'wowei' pod l t b' d h runkiem odbycia przez osobę wybraną ~_;ały listy kan,dy_1L1.t[A na P, rezydenta p • ....,.„, Kumen V OSO iste WUC Wiceprezyden- b 
dyr. Adama Dołżyckiego. · . tów, a mianowioie p, Adama Walczaka na stanowisko przełożcneito itminy lu No·rberla Barhckie~o ' Wiceprezydenta 

17.00-17.15 „Dywizja Polska na Syberii• _ jej zastępcy, rocznego okresu próbnego, Bolesław11 Dratwy . w których komuni· 
17,15~c1z7y5t0 wygołnocsei tJózel! tMó irskiW k i Artura Szewczyka. W piśmie, załą- Wybrany przez większość radnych na kują, że posiadafą.,' wymagane przez U• 

. . K r so 1s w. y onawcy• cz-0nym do dokume.ntów, wiceprezyde111ci t · k · d t Ad t k l'f'k • D k · h 
Cecylia Izygrymowa _ śpiew Chażyn ·B _ prosz J • b . h s anow1si o wicepi'ezy en a p. am !' awę wa I I a~)e. o umenty lC „ 
cewiczówna _ skrzypce. ' a a ą 0 za:iiLOSOWanie wo ee ntc Walczak jest robotnikiem, który po-

1 

stwierdzające powyższe dane, znajduj' 
17.50-:--18.00. „Kfo płaci odszkodowanie" _ fe- p~nktu 71 ~ar~grafu 49 us.Ławy 0 czę- święcił s ię walco nie:podle~ł.ościowe1 i się w mini.s!P.r !;lwie spraw Wf:.wn•;trz· 

heKtion wygłosi dr. Władysław Wyrobek - ściOwej zmiarne ustroiu samorządu tery· był przez władze zabo·rcze czterokrotnie nych, ponieważ p. R<>bert Barlicki pia. 
z rakowa. torlalnel!o. t · · „t, „ · t ł t k · : t • D t i 

t8.00-18.10: Pogadanka aktualna. ar.esz ?~any, z.as "':" 7zas1e ~up11;,~1 ~1e--

1
. s o~a e ę ?J!'1D s. ra, zas p. ra wa pa-

18.10~18.16 Wiadomości sportowe ogólne. PaTagraf te.n przewiduje, że p. woje- m1e.ck1e11 był :VY•\:1ez1-ony do .N1e.mie<:, stuie stanOW\~ko mspe~tora samorządo-
18.16-18,20: Wiadomości sportowe lokalne. woda dla miast nie.wydzielonych po wy- gdzie zatrudniono 5!o w kopalni węg'1a. wego Zw. Miast Polskich. 
18 20-19.00. Słynni sóliści - płyty. słucihaniu opinii wydziału wojewódzkie- P~ powrocie do kra:,1 w r·oku 1918 po· 
19.00-19.20. Gawęda Władysława Orkana. · ' 
19.20-19.45 „Wesoły Dymek". 
19.45-20.00. „Czary przed sądem" - pogadan-

ka - wygłosi Marian Kozowski. 
20.00-20.35. Muzyka taneczna w wyk-OI1aniu ze· 

społu Władysława Krajkowskiego (Transm. 
_ z restauracji „Roma" w Łodzi), 

20.35-20.45 „Chwilka Biura Studiów". 
20.45-20.55: Dziennik więczorny. 
20-55 ::;,. 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wykona-

niu Alfreda Kitchin'a. 
21.30-22.00. Eksperymentalny Teałr Wyobrat· 

ni nadaje „Pieśń o Rolandzie" (z Poznania). 
22 00-23.00. Muzyka taneczna w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. R pod dyr. Zdzisława 
3órzyt\skiego. 

Robotnicy marzną wf a brykach! 
Inspek cja pracy wydała zarządzenie, ~by w fabryka.eh 

przez 24 g o dziny.-Lustracja zakładów przemysłowych 
palono 
w Łodzi 

L6dź, 27' styc:z.nia. I .Lustracja ta od/była się wczoraj przed ni~ęśliwy wypadek piizy pracy. 
(k) - Do in'Słpe1kcii pracy zgłaszają południem i dała rewelacyjne rezultaty. Niejedn-0kr~nie bowiem zdarzało się, te 

się od kilku dni dele·~ac~e rohotników z I Inspeklorzy pracy stwierdzili bo- robotnik, pracujący w palcie, a więc nie 
poszozególnych fabryk w Łodzi, skarżąc 

1 
wiem, że w więksrości faibryk panują posiadający zwykłej swobody ruchów, 

się, że na salach fabrycznych panuje tak I wręcz skandaliczne warunki. zbliżał się zbyt blisko do maszyny i w 
dotkliwe zimno, że unieme>żliwia ooo nor Zgodnie z obowiązującym zarządze- rezultacie transmisja chwytała połę pal­
malną pracę; ręce zJ!rabiałe na skutek niem władz na sali win.no bvć najmniej ta, wciąi.!ając niemczęś.Uweito w tryby, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. mrozu wykonywują czyinności w znacz- 16 st<>pni powyżej zera. Tymczasem lnspeiktorzy pracy wydali polecenie 
is.oo LENINGRAD. Koncert symfoniczny. nie zwolni<>nym tempie. stwierdza.no, że w 40 proc. fabryk w to. przemysłowcom, 
18•30n!!?'A. „Zielona łączka" - operetka Be- W ziwiązku z tym okręgowy inspe.k-

1 

dzi temperatura wynosi od 5 do 10 stop- ABY PRZEZ 24 GODZINY SALE BYŁY 
19.25 BRNO. „Wesołe kumoszkl z Windsoru" _ tor pn-acy wydał polecenie ws·zystikim ni ciep.łat OGRZEWANE, 

opera Nkolai'ego, obwodowym inspek tmom, aby dokonali Robotni-cy, pra)!nąic uchronić się przed celem utrzymania normaLnei tempera• 
20•40at~;~M. Koncert symfoniczny. Dyr. Amflte- lustracji zakładów przemysłowych, ce-j z:mnean, pracują w paltach, co stwarza tury. Temperatura ta ma wynosić Daf• 

21.00 MEDIOLAN. „Kopciuszek" _ opera Ros- Iem ustalenia, jaka panuje na salach tem- poważne niebezpieczeństw<>, l!dyż bar· mniej 16 stopni w salach. w kltórych ro-
słniego (tr. z La Scali), peraitura. dz<> łatwo w taki.eh olrofu::znościach o botin11ey p<>dczas pracy z.naiidufą się w ru• 

21.15 DROITWICH. Koncert symfon. z Queens- •••••••••••o•••••••••••~••••••U••o•„••••••o••••••••„••••••• chu, Oll'a!'Z najmniej 20 ~ pOWyżej ze. 
Hallu. ra w salach, gdzie robotinicy pracują w 

} ~~:~~.~~lęii'}~~· M'!~~k:r i:::;n„ . pod wyżka płac w u be z pi ee za I n i pozwji :t::ó~~~ j00nak fabrykach sy-

i~~I • ' Zdnit?fu .- Fiut~g'o '.'z:niesfońe iosłajądotycbczasowe obniżki, ~~:~;d~z~~~~i=i~0::fn~.j ~:!;!: 
o wprowadzone od roku 1934 ratury jest rzeczą wr~ niemożliwą. 

- tóDż, 27 stycznia. 1 Niezależnie od testo zawiadomiono I tak nip. w krocihmaJiniach i rw fa.rbiar 
(k) - Pracownikom Ubezpieczalni personel Ubezpiec:za.Ini Sp<>łecznej, że niach wskUJtek s.pecyfa:Zlllych wal'IUtlik6w ADRIA: - „Bolek i Lolek". 

CASINO: - „Ich troje''. 
CORSO - „Cygańskie Dziewczę" 

Poganin" 

Społecznej w V>dzi zakomunikowano pracownicy 10, 11 i 12 katef!orii otrzy- muszą prizez cały czas być otwarte okna 
I „Ostatni wczoraj, że dotychcza1S01We obniiki płac, I mają podwyżkę płac w wysokości 10 i wentylatory, to tei chOciaż pali się bez 

wpr01Wadzooe -prz~ . komisarzy rządo~ 1 złotych miesięcznie, zaś pracownicy 13, przerwy, zbnne powietne, dostające się 
wych od dnia 1 kwietnia 1934 r., zostają 14 i 15 kate2orii - w wysoikoścl 5 zło- do śtodka sali oiziębia temperaturę. EUROPA:. - „Orzeł Krymski". 

GRAND-KINO: - „Romeo i Julia". 
METRO: - „Bolek i Lolek". 
MIRAŻ: - „W cleniu samotnej sosny'". 
PALACF.: - „Wiedeń szafeie". 
PRZEDWIOSNIE: - „Nie zapomnij o mnie". 
RAKIET A - „Będzie lepiej"" 
RIALTO: - „Allotria". 
TON .,.- „Książę Woroncow"' 

!'~~~1~ 
TEATR MIEJSKI. 

Janina Kulczycka wystąpi . jeszcze tylko dziś 
w ~rodę o godz. 8.30 wiecz. i w sobotę o godz 
4·eJ p~poł. w powodzeni•onwej, granej stale przy 

- zapełnionej widowni komedii muzycznej „Noc w 
Grand Hotelu", Ceny na oba te widowiską zni­
.tone. 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. stan-0wiąca 
w dalszym ciągu nietsłabnący ewenement dla 
na.szych milusińskich przemiła bajka „Dzieci pa­
na maj~tra". 

PREMIERA ,,ROżY" W TEATRZE MIBJSKIM. 
Arcydzieło Stefana Żeromskiego „Róta", 

wspaniały epos bohaterskiej chwały roku 1905 
wchodzi już jutro na afisz Teatru Miejskiego. 
Udział w widowisku tym bi~rze cały zespół z 
Tadeuszem Białoszczyńskini jako Czarowicem 
i K. Ankwiczówną. Modrzeńskim, Matuszkiewi­
czem, .Snayem, Winawerem i reżyserem H. Szle­
Łyńskim na czele. Dekoracje Konstantego Mac­
kiewicza. „~óża" powtórzona będzie w pią1ek 
i w sobotę wiecz:orem 

TEATR POLSKI 

z dniem 1 lutef!o r. b. skaSOIWane. tych miesięcznie. Dloate~o te,ż los robotników z tych 
Obniżkom tym uległy, jak wiad<>mo, Podwyżka ta wcbOdzi w życie rów- fabryk przedstawia się bardzo opłaika-

płace pracowników do 4 katel!orii włą· nież z dniem 1 łut~ r. b. n.ie. . . . 
cznie o 8 ·procent i do 9 katef!orii włą- POIZa tym dyrekcja Ubezpieczalni Spo Wobec i~ych _iedtnalk inspe:kt<>rzy 
cznie - o 4 procent. łecznej zakomunikowała, że praoow- pracy wydali ~razne zarząd:zerue, że 

Od dnia 1 lutego pracownicy Ubez- nicy kOltltraktowi którzy mają obecnie I tellllPeratura m11s1 być utr~yma.na na od­
pieczal.ni SpOłecZJnej tych kategoryj o- płace zrye2ałtoiw~e, będą stopniowo za po;wied·n,im po~iomie, gd-y;z ~· przeciw· 
trzymywać będą po.1>9ry w tej wysoko- szereit<>wani, a zatem również i ich po- nym razie wum1 ~ą, ~ą~ni~i do SU• 

ści, co przed 1 kwietnia 1934 roku. bory zostaną zwiększooe. rowef odpowiedz1aln0SC1 kamei. 

6· honorowych asystentów Insp. Pracy 
rozpocznie z doiem 1 lutego kontrole w przedsiębiorstwach 

zatrudniających pracowników umysłowych 
Lódź, 27 stycz,nia. pieazeń Wzajemnych, Michała Milla.ka, 

(v) Na konfe.re1ncji · przedstawi-cieli urzę.dnika banku ipa-ywatnei!o, Piotra Ta­
Unii Związków Zaiwodowych · Pracow- gowskiego, majstra fahrycznei,!o, Stiooi­
ników Umysło·wych w lnspe.ktoracie sława Lewandowskie~o - majstra fab­
Pracy ustalona została liczba honoro- ryoznego z Pabianic, Alekse1to Wajsika, 
wych asystentów, kt6rzy r<>izipoczną kon· pracownika sk1lepow.eigo. 
tr<>le warunków pracy p·racown-ik6w u- Asystenci ci wyiposażeni będą w 
mysłowych. ' prawa podiruijlektora pracy, a riatem bę-

z listy, zawierającej kilkanaście ~a- j dą mo~j, przeprow~dzać, kon,trole w 
zwisk kandydatów, wybrano następu,1ą- przedsiębiorstwach 1 sptsywac proto­
cych honorowych asystentów w liczbie kuły. 
6 osób: pp.Henryka Sadzik-owskiego, u- Czynności swoje !l"OZPOcz,ną honorowi 
rzędnika Banku Polskiego, StaniSława asystenci z dniem 1 lute!!o b. ~ 
Werta, uuędnika Powsz. Zakładu Ubez-

27 STYCZEiq 1937 R. 

(Cegielniana 27). 111 
Dzisiaj w §rodę, dnia 27 bm. o godz. 8.30111 

wiecz. odbędzie s ię premiera ao.akomiłej sztuki 
Lempl'a p t. „Bunt w d<>mu poprawy" w r&ty­
serii Karola Borowskiego b. dyrektora Teatrów 
ł.ódzkich. 

Kroniko lobrgczno 

Koło godz. 8-el rano odczuwamy pewną draż 
liwość i niepokój nerwowy. Do godz. 10-ej nie 
należy wdawać się w spekulacje ani rozpoczy­
nać budowy domu lub fabryki. Następny okres 
do południa sprzyja pracy umysłowej i nadaje 
się do zawierania znajomości z osobami pici od­
miennej. Międ.zy godz. 12-tą a godz. 14-tą do­
brze jest kupować i sprzedawać przedmioty 
złote i srebrne oraz przyjmować podwładnych 
do służby. Koło godz. 15-ei narażen i j esteśmy 
na przykr.e rozczarowańia w związku z przyja­
ciółmi i nieporozumienia z osobami starszymi. 
Od godz. 16-ei do godz. 18-ej dzia łają pomyślne 
wpływy dla sportu i turystyki. Okres ten przy­
niesie także powodzenie w związku z miłością. 
Następne godziny nadają się do ubiegania s i ę o 
wpływy osób na wysokich stanowiskach. Do 
godz. 21-ei działają także pomyślne wpływy dit'. 
studentów i marynarzy. Wieczór zapowiada się 
nieszczególnie dla kobiet urodzonych w stycz­
niu działają krytycznie wpływy i powinny one 
zaniechać wszystkiego co nie jest konieczne. 

„Bunt w d-0mu poprawy" to mocny dramat 
młodz[eży, która w domu poprawczym szuka 
wyzwolenia od twardego i bezwzględnego rygo­
ryzmu wychowawców. 

TEATR POPULARNY: 
(Ogrodowa 18). 

· Dziś w środę powtórzenie premiery świetnej 
komedii Barry Conners a „Roxy" w reżyserii 
Mi eczysława Zonera. W roli tytułowej wystąpi 
ulubienica ł ód3kiej publiczności Jadwiga Go­
sławska. „Roxy" grana będzie codziennie o 
itodz. 8.15 wiecz., a w ni edziel~ i święta o go­
dzinie 4.15 popol i q godz. 8.15 w1-, 

2046 ZŁOTYCH NA POMOC ZIMOWĄ. 
Karolewska Manufaktura, 27 stycznia. 

W zakładach naszych (Karolewska Manu­
faktura) opodatkowaliśmy się na rzecz pomo­
cy zimowe). 

W bieżącym miesiącu zebraliśmy na ten 
cel 2046 złotych, które zostały złożone w ka­
sie przedsiębiorstwa do dyspozycJI · Komitetu 
Pomocy Zimowe). 

REORGANIZACJA CECHÓW. 
ŁÓDŻ, 27 stycznia. 

Na terenie województwa łódzkiego Izba 
Rzemieślnicza dokonywa reorganizacll cechów 
na podstawie nowych przepisów prawnych. 

Poniewat we właściwym terminie nie wszy 
stkle cehy zostały zarejestrowane na podsta­
wie nowych statutów, Ministerstwo Przemysłu 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, serdecz­
ne, posiada zdolności w różnych kierunkach. 
brak energii, kochliwe. 

~ ~ lli1J ~ [ll ffiJl ~ ~ lli1l !11! lli1l ffi'll lli11 lli1 lłaJ OC 
I Handlu dopuściło Jeszcze t. zw. termin ulgo- • I 
wy, który trwać będzie do 3, marca br. Czarne gw1azcły Ameryk 

6 RZEMIESLNIKÓW POZBAWIONYCH PRACY W związku z powytszyml rozporządzenia- Duet n::1 r.z e lP- pro (/' ramu 
WIMA, 27 stycznia. mi na terenie W oj. Łódzkiego odbywają się w • , c. 

dów (Widzewska Manufaktura) przestało w cechów, które podejmują odpowled11ie uchwa- . - ,. U U n 1 Na oddziale elektrycznym naszych zakł. a- li porozumieniu z Izbą Rzemieślniczą zebrania! MaCk I J\\llnS W J:a. b~r1·ra; ell 

~~ó~g~!~~;,~:c~ ~:.r=nt=.- 1 ~W z:s7~~szatyfo::a:~~6:{ się zebrania -



rzy I Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWWCL - A g,dzi,e pan mies&?... Widać bylo , że orientuje się dosko- t - E, ja nie spa<l!nę„„ 
ł Wł śrf.dt prtz':mysł.owców M~ciel~"i panikę wy- - O, daleko stii,d„. W Wilnie„. nale w szlakach górskidh. Bostanowio- - Dlaczegio jest pani taka pewnir? u• 

wo • Y is Y a1emniczego " cie a, grożącego - Bardz.o mizer,n,ie pan wygl~da. pa- •10, że wyciecz.ka wyruszy następnego - Bo pan •est przy mnie„. . nawet śmierci" tym, którzy nie przestan11 WJ• 1 
"' • • 

syskiwać swych pracowników. nie Jerzy .. „ Nie poprawił się pan tu dnia o giodzi·nie piątej z rana. Wichroń zbladł. Stawał się coraz har 
·Jednym z najbardziej znienawidzonych przez wcale„. Czy pan jest chory? Po kolacji Wkhroń zwróci się do dziej nerwowy. Przyspi1eszył kroku. 

Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- Zaprzeczył energ.iCZ1I1ie ruchem gło- Hanki: łianka mog1~a za nim ledwo nadążyć. 
gały właściciel ·Nielu przedsiębiorstw w Polsce, wy. N h d ć D b Dlruższy czas szli w mi'lczen1u. Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. - ie'C pani i zie spa ·· roga ę-
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin - Ni.e ... Czuję się bardzo dobrze„ •• dzie trochę męcząca„. - Dłaczego pan tak pędzi?„. - za-
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru- _ Dl'aczeg.0 pan stoi na progu?.„ _ Nie szkodzi.„ _odparła Hanka.- 1pytała. - Mo0e zawrócimy?.„ Droga 
dziakowi, pi~ć tysięc;y złotych. Ale Rudziak Proszę, niech rpan we~r1~J1e.„ Jestem przyzwycza•ona do n~ewyg6d. jest cor.az bardzi;ej nłebezpieczna„. nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- JUL.U ' A ' 
kiem. Wtedy Halwin wraz: z innym! potentata· - NLe, 'dziękuję„„ Muszę się je,szcze - Była już pani kiedy w górach?.„ - Niie, nbe„. - ouparł, nie ogląda!l\c 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- spakować '.L za:raz pójdę spać.„ Chcia- - Ni•e„. się. - Musimy pójść dalej„. 
lfo Weba, który pod przybraną nazw11 Czarnegt> 1 • +·ulik · ć · J +. • • M · tu Króla przy pomocy Ton, swego sprzJ!ml.erzeó- tern się •.r ' '° piozegna 1!„„ - W takim razte czekają panii·ą S:ilne - esiuem JlllZ zmęczooa„. oze 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- - I co jeszcze?„. wrażenia„. Ja znam Tatry, jak własną spoczni1emy„. 
Iem na śmierć i życie. - I złożyć pani życrenla wszelkiej kieS'zeń.„. - Zaraz pani spoczijie„. - odparl ja-

Jedyn11 osobą, która widziała twarz Mśvi· p0myśności.„ i„. chciałbym jeS:Zcze Mówił długo i z wte~kim zapałem. 'k imś dztW1I1ym gl-0,sem.-.:.. Jeszcze kawa-
ciela, jest lokai Halv.ina, Antoni, który Jednak ó 'ć · ż ż b ! k Zbl''ż' · d I został ranny w głowę, uie· może się poruszać zwrChCl pani uwagę, e„. e„„ łianka lu ila go, gdy mówit Bo rywal m ecze ... il amy Się IQ ce u.„ 
1 mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- oi:alł ooś powiedl~i·eć o Dziewier- swym gi!1osem, pięknym stylem ~ obrazo- Po kltlrunastu minutach żatrzymaH 
cielem, bełkoce tylko: - ,,La jełłłyf"„. Co to skim, aLe powstrzymał się. waścią. s;ę. ·· 
ma znaczyć ...... nikt nie wie.- Bo co? „. Hanka jest czł·owiiekiem do- O diziesią tej wszyscy posz:H spać. - N o, ładnie tu, prawdia? - zapy-
wac:aedną Hai!i!~.ag~~~~eJ~~!; 1~~!r ;t~~~ rosłym, sama powinna wiedzieć co robi. O czwartej była pobudka! Śmi,echu by- tat 

0 
~- B d » 

Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie JcżeI:i powie C·OŚ z·łego o Dz.iiewterskim o c.o nte miara!... Pakowano do pieca- - • t~.l\.„ ar 'ZO.„ 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na gotowa go posądzić znowu o zazdrość„„ ów zapasy żywnościowe i trunki. Wi- Sp·ojrzała mu w oczy i prz·eraziła się. 
::~0~~·w0f;;Y n:r~~cłYe ~t:;!y~h t~~C::ch ~c;!:1~~ Niechaj tak będzie!..„ . chroń zabrał całą flaszkę koniaku. Pani Patrzał na nią talk jakoś dlziwnd<e... . . 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- Wyci,ągnąl rękę na pożegnanie. Ale Basińska ołiarowała wycieczkowiczom _;_ Dlaczego drgnęllaś? - zapytał 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminaln11 prze- Iian):rn powstrzymała go: doskonałe wino własnego wyrobu. nagle, przechodząc na „ty". 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce - Na co pan chciał jeszcze zwrócić Wrieszcie 0 p.iątej, zgodnie z umową, - Bo„. bo pan tak dziwnie patrzy„„ 
w więzieniu za defra:idacje„. Dziwnym zbiegiem · ? O t k bł okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł moJą uwagę· rusz.ono naprzód„.. czy panu a yszczą„„ 
w obecności Ziętka. Teraz podejl."Zenie pada na - Nic, nic_.„_ g upstwo„. Ranek był chłodny, słoneczny, pięk- - Świetnie znasz się na tym.„ ·-
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego Uc ~ l k Jakoś t d Za d l wybuchnął ·nagle ni'esamowitym śmie-Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy \... I a 'owa, }~J rę _ę: I 1. m. no i:nu I ny. nimi i I_>rze nii:nt ciągną . się ,d'!'il- chem. - łia-ha-ha!.„ Masz wiel!kie wy­
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się i;=~ o ro~stac się z J•~J pa usi;.l\.am1. Więc l g1 sznur wycte,cz~ow1czów. N1ektorzy 
nim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, SCiSkal Je, powtarza~ąc: uprzyjemni,ali sobie maszerowanie śpie- czucie„„ No, ni1e bój się mnie, dziew­
składają<:ej się z dwóch zaufanych pomocników, 1 - Niech si•ę pani jaknajlepi,ej pow o- wem. 

1 
czyn o !.„ Czy naprawdę jestem taki 

AllaNi Bila. z· tk 
1 

ł d t 
1 

I dzi„ .. Chwilę z panią spędzone zaliiczać Wichroń ,objął mnendę nad całą wy- straszny?.„. 
arzeczonę 1ę a est m o a, przys o na · b • d' · · k · · h · · · Zbl' · l · d · · O ł · h l niezwykle urodziwa służąca, Jadzia MłoteC'ka,- ęaę o _naJP1l'~ rneJszyc W. 1:101m zycm: cieczką z „Gazdy". Ja'ko przewodnik 'lZY srę •O nreJ. ga,rną Ją strac · 

posiadająca w swym majątku tylko medałiol\o - N~echaJ panu rówmez powodzi wykazał ba1rdzo wieJ.e talentu i doświad- - Co pan robi'?.„ - zapytała, bled-
sta!Iowiący jedyną pa.miąt~ę po jej mat~a. Z me- się jak najlepiej„. czcnia. Maszerowal raźnym krokiem, nąc. 
dal!onem tym łąc~ą się dZ1WJ1e wrJ?a!fki .• W ner- ~ Dzięku•ę .. „ Bardzo dzięku1'ę„ 1'..,kkolw1··0 k obarcw,.,...., był naJ'w1"ększym - Nk·' Widz1'sz ·prz.'ec··1·e·. N'1. e:.t•bóJ. _ teSJe Arbuzowa Z1ęlek zn. lazł napis: - „Uprze- . 4 

. • • " "' "J „.. „. 
· azić Ziętka, niech pilnlłje medalionu!" Następ- I wybr,eg1t s;>:y;blko z. pokom. Hance cicżarem. Udzi"elal , wszystkim chętnie slę..„~Chooź do mnie.„---_ - - ~ 
nego dnia. Rud1dak !1apada. na J11;dzię i c~ce jej zrobrlo s i ę żal tego ohłopca„. Może P'O- rad i wskazówek. Chwyci ją nagle w swe ramiona. 
ten medabon zerwac .z szyi. J.adzia .obroniła. się, •winna go była zafrzymać?.„ Ale po C-0 O ·.t.ct · 1· A h · k łi I Próbowała Si1ę bronić lecz napróżno„ 
lecz po pewnym czasie medahon zmkł w ta1em- , ~ ? N' h . l . . S!'V meJ z.asz. 1 uO se roms a na a- N' h . ' , 'I J k· 
niczy sposób. za~rac~c mu g1•o'Yę. „. · ie~ a1 ep1eJ li Gąsienicowej. Tam ro.zlożyli się obo- , .- 1ec mme pam pusc1.„. a pan 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- wyiedzi•e ... Zapomni, pokocha mną.„ zem i zabrali się do śn.iad'ania. Nad nimi ~miel.„ . 
wa: Przypadkie~ dowied~iał się, że jego żona, I W nocy budziła się często z myślą I unosi.f się piękny lazur nieba. Rozłupy- - Zbyt czerwone masz wargi, abym 
Renata komutukowała Się z Arbuzowr.tn- Na l (J n'm z . ł l turk t d . . . .. , • dt . , . k ł . . miejsc~ zmarłelfo Arbuzowa. ppdstaWll więc _ . ' . d.. _ian~ dprze~k~eNn s ys~a a 

1 
f ok w ano twar :e J~Ja 1 pop11ano smacznym, t~Ię PfZeż e

1
m '.11e. wbysc1s

1 
a 1 me wyca-

likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by zaJCZ za1ąceJ ornz: I~ arzuc11a sz a ro chłodnym mlekiem. Czarny chleb z ma- owa1... a m1 cie re, a e trudlilo .. „ 
. w ten sposób zbadać tajemnicę żony. i podbiegła do okna. Akurat w tej chwili słem po dwugodzinnym marszu smako-1 - Puść mni1e pan!... Bo będę krzy-

. ~ewnego dnia pani. Renata_ z~emask.:>wała Jerzy wsiadał clio dorożki z walizką w wal lepiej ni,ż marcepany. l ·czala!... Na po-moc!... 
likcy1nego Arbuzowa, ktory zdązyl Jednak prze- ręku p A . • k ł b Ć I A krzycz I Cóz' · t · świetlić jej tajemnicę l stwierdzić, iż była ona . . . . , . . o gOl.l!ZLThnym wypoczyn u ca a ra --, .. „. . Cl o PCJ:IDOZe„. 
szpiegiemuo. H~l~owa zagra.ziła mu .§mierci11 Pani, B~smska zegnała _go serdeczme. gazdowa ruszyła w dalszą drogę na Za- Jeste~ te~az w m?JeJ_m?c~.„ No, 1 co?.~„ 
za wykrycie ta1emn1cy Jef życia„. Pani Renata Gazda sw1sną! batem. Kon ruszył z ko- wrat. I Czy zyc1e wyda1e Ci się Jeszcze tak1e 
~iała jeszcze je~nei1o '!roga w osobie swej cór- pyta. Zbl" t • • • t d ·, d 1. p;ękne ?„. 
k1 Ilony obydwie bowiem - matka i córka - łi k h . ł ~ . ć k' 1za1<0 Się JUZ P01U me, g y stanę 1 . . 
kochały 'tego samego mężczyznę _ dyrektora . an ~ ~ cia a go sciąg.n~ ~zro ie~, u celu. Nikt nie śmiał już ruszyć dalej. Przechyhł Ją w pól i opasał ramie-
Wladysława Wichronia. pozegna.c J eszcz~, raz skrmemel? ręki, Słońce pi,ekło niemiłosiernie. niem. Wiła się w j1eg-0 objęciach, jak 
. ~ ty.m cz8;sie do C~arnego Króla .zg~osił ale on me pod.n10~ł głowy.„. Nie przy- _ zostajemy tutaj!... _ zawołali wąż, a oo całował }ą i mówił: 

się n1eja~1. M~rhnez z prosbą o o~szukame 1ego puszczał pewme, ze ona st-01 przy oknre. \VSZyscy. _ Jesteśmy zmęczeni' - Jesteś piękna .. „ Gdybym rrtógl, 
przyrodn1e1 siostry, którą oczekuJe spadek w Dorożka zinikla na zakręcie Znowu „. d' !b · · · I d wysokości miliona dolarów. Martinez nir: zna I . ··· _ Jak chcecie! _ odparł Wichroń. aro.wa• ~m CI zy,c·1e„. a e .. „ przepa Io ... 
Jej nazwisl<a wie tylko że w jej posiadaniu ranna cisza zapanowała dokoła. łianka J 'k · · · r Al · · k Musisz zgmąć Na to nie ma rady Nie · · · ' · ' · · · I , ·1 d· t' "k a ni: •ogo me namawiam„„ e JUZ s o- . .„. ·:· zna1du1e Się medahon z edpow1edn1m napisem.„ r wroc1 a o oz a. t t . . t ś d ść d z zrozumiesz tego .. „ A1'e tak musi być' 

~le za jego sprawą. ~a.dzia wraz. z J.anką ' Teraz dopi1ero zauważyła, że po jej rr> Y ~Jies ~ my, muszę 'O !O a- - R-e-t-y!.... _ krzyczała prze;~-
Małzowną, pomoc.nic' M~c.1c1elal .~osta1~ się "'! I policzkach spływają łzy.„ mar e1_. urn~.„ żona lianka - L- -d- -·- I . N- - -rę~e agento~ mem14:ck1e1. pohc11 pohtycz!leJ, I Przy śn iadaniu był10 jakoś smutno Zbhzyl się dlo łianki i zapytał szep- I . u z I e„„ a ? , o ktorzy wywoził obydwie dziewczęta do Niemiec. . . t • · m··O-o~o-c .. „ · 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie-1 ; cicho. .em. . . . W rwała si z ·e 0 k T h · · 
dnie paszporty i pokryjo1:nu przekradli _się przez - Pan Jerzy pojechał... - westchnę- - Czy pam tez Jest zmęczona?„. b kl Y . . ę h J g rą · c U .JeJ 
gnnicę, by ratować porwane kobiety. . ła pani Basińska. - Nie.„ - odparla Hanka, upojona ra 0 ~ piers1a_c · . 

Tymcz!'sem :ąa1w1'! ~szczy~a ~taran1ai aby W· h , d 'ó ł ł wiatrem, st.ońcem i pięknym widokiem - N1eich mn_1e ,Pan puści!.„ Btagam 
zawładnąc spadkiem, 1ak1 nalezy się Jadzi. tc ron po m s g '0Wę. '.>r pana ... Ja chcę zyc!. .. Jestem feszcze ta-

W tym celu stara się usidlić nową ofiarę - - Jakto?. Poie·chał już na zawsze? j ~ · · . k:i. łod L d · 1 N r Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau- · - zdiwH się.'· - Więc ~J:'losz.ę„„ Przejdzi~my s~ m ' M~i"' 1 -~- -z-i-e .. k a pomoc.„. 
mana. A t k M . ł , 'ć d . rnzem„„ To me długo potrwa„. Nuech om . . : cz.„. eszcze toś usłyszy ... 

P~wnego d!1ia ł_Ianka otrzy~a~a zaproszenie I - no a :·" u_sia wroct . 0 pra: · tu zaczekają .. „ Pokażę pani najpiękniej- 1 eraz. JUZ wsz.ystk-0 prize~adfo„: Zdradzi 
do kina od n1eznaJomego przy1ac1ela. Po dłu- 1 cy .. „ Szkoda, ze wyJechaL. Miły chto k tk' T t ·łem się przed tobą„. Musisz zgunąćl -
gim wahaniu poszła. Taiemnjczy przyjaciel nie pak.„ sze zi.a ą 1 a r. R t ' k k . . 
zdra~z.ił. swego nazwiska,_ lecz !1Pr~edzi.ł ją, że I Po twarzy W-iichronia prześlizgną! się N!e ~ała ~ię długo prosić„. Podczas, . - -ef, -y.„ .- rzY. n~la rozdz1e-
gro~1 JeJ ze. strony Halw1na Wlelk1e. n1ebezp1e- usmiech zadowolenia. Pozbył się ry- gdy mnr legh na S'poczynek, ona poszła rn1ącym g osem ~ ~agle zam1l~ła. 
cze11stwo i zeby s ię go strzegła. t 1 za Wichroniem Ręką zatkał JeJ usta. OboJe stali nad 

Wobe:c tego Halwin wysyła Hankę podstęp- wa.a. S I' b k :·b· . O · ł skalną przepaścią 
nie do Zakopanego i podsuwa jej W1chronia Teraz może śmiało zabrać siię do z 1 o o sve 1e.„ n Ją trzyma pod z · y . . . 
który ma ią tam zgładzić. ' rzeczy. ramię.„ Nie brooila S·ię„. Nie zwracała ~czę 1 ~ię_ szal11:'ot~ć ze sobą. W1-

Wichroń przedstawia się w pensjonacie za- I . . ł k'lk d . Zbl'. ł . nawet na to uwagr. Była pi.erwszy raz chron stara! się rzucić Ją w przepaść, a 
kopiańskim 1"ako Bolesław Dziewierski . nawią- znowu ml'llę o I a ni. LZa a Się 6 h u· ·1 . k 1 h ona czepiała się >eg:o nóg poły mary • · • 1 • • • · • • 1 D, · t ł · w g rac . ]larzm11 1 Ją czar s a nyc ma- • . , -zuie sz_ybk_o kont:ik t. z ~a!11tą, ~apewn1a1ąc Ją : JUZ po ow:a _czerwca. nr, s a~a .Y się co- ó narki, no•gawki u spodn1i. walcząc 0 ży-obłudn1e, ze Halw~n. 1est Je~ wrogiem. . ! raz bardz1eJ gorące. Częsć gosc1 przygo- syw w. . . cie. Ale była to walka n· ó 

Jednym z. gosc, pens1ona,towych Jest Pl!n ! towywała S•ię już do wyjazdu, zajeżdż. aH I - Bo doba s1•ę tu pam? - zapytał . . 1e: ";n~. . 
Jerzy, przysto1ny blondyn, ktory zakochał się I . h . . . k . c· <Tl Wichroń: przyglątlają,c się jej z u'k:osa JedI110 moonreJsze pchmęcr•e 1 łianka 
skrycie w Hance. . I na, ie m1.e1sce nowi uracwsze. rą.,. e • . · z gł,ośn m 0 d -, . k ,_. · _ mowiło siię przy stole o wyciecz.ce w - Bardz,o! - odparła z mekłama- Y ' r z z;iera1ącym rzy.l\.1em 
, P ewnego wieczoru zapukai do jej po- góry. . , n.ym. z0:chwytem: - Tera~ przekpna_lam run8:t w .~?ł:··k ' . . 
'mru. rianka sama otworzyła mu drzwi. Aż pewnego wieczoru Wichron za- się ~op_1ero Jak p~ękn_e "?-oze być zyc1_e!... ,.h atm~e/ rzyk odbił się gtośn~m 
1st· 1 rogu · rzeki· proponował: Bo Jakze małe wyda.Ją się nasze codz1en- e.- em 0

1
? 2 ne masywy, rozpływaJą:: 

aną na P 1 · . ne trosn. · bee t h h d·ó s ię powo 1 w ston;eczneJ przestrzen~ a"' - Przyszedtem. p oż_egnać panią ... - A w i ęc jutro z ~a~a ~yb_ie!amy się r t 1 wo . yc ~gromnyc CU . w zamilkt na wieki... ' ~ 
- Jakto ? ... WyJeżdza pan? na Zawrat!. .. Mamy JUZ dz1es1ęc os1b!.„ n'.ttury .. „ Jakze maty Jest sam ~Zł5Jw,1ek 
- Tak .... Jutro z samego ran.a... Kto z państwa jeszcze z nami się wy- \\ obec tych przecudownych dz1wow .„. 
-- Dlaczego? .... Czy p:rn s ię tu źle !b:crze ?... - Pani mówi jak prawdziwa poet- Dalszy ciąg Jutro 

czu je? l IGlka osób zaczęto wypytywać ka! .. - roześmiał się Wichroń. - Ale, i 

- Nic ... P rzyjechalen; tylko na dwa o szczegó_ly . . yY ichroń udziela1t facho- ale ... Ostrożni•e! Niech pani uważa, hQ I 
tygo::ln:c ... Musze wracac .clio pracy_..„ _ .wy_ch _wy1aśmen. można spaść!„. , 

• 
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• 
Z •• 111'.-e Pohl- - Po chwili zwlókł się Jednak z nasypu kolc-

-v'VfL O n I C: . j~cgo i skierował swe kroki ku ulicy zerom· 
~kiego. 

Dawidowicz Reginie lampę elektryczną warto­
ści zł. 65.- Sprawa oparta się o komisariat PP 

. KRAD.ZIEŻ 1'UESZKANIOWA. I dzona staraniem sekc!I instruktorów I-el i U-ci Przechodnie zaopiekowali się nleszczę§łlwym 
Z mieszkania ~oczty fel!ksa zamieszkalegc kategorii O.P.L. Oaz. WeJkie za zaprosze- doprowadzając go do szpitala Ubezpieczalni 

pay ~!. Naru~ow1cza N~. 13 nieznani sprawcy niami. Społeczne!. Tam lekarz opatrzył mu rękę za-

ZNIEWAŻENIE URZĘDNIKA. 
Niejaka Szymańska zam. przy ul. Pustej 19 

znieważyła !>łownie i czynnie Chadałę Emila, 
urzędnika skarbowego podczas pełnienia przez 
tego czynno§ci służbowych. Epilog sprawy ro­
zegra się w sądzie. 

sbadh 2 garnitury męskie 2 pary obuwia I ze- trzymuiąc w szpitalu. 
garek. Poszkodowany oblicza sw~ straty na zł. T~AGICZ.NY WYPADEK RE~MIORANTA. Bajak jechał do wsi Stopków gm. Lipiny, 
145,.- Baiak Wmcenty„ lat 33 reemigrant powraca.~ pow. Sandomierz woj. Kieleckie. Wypadek miał 

KAW
A-BRIDG". z r~ac!i do Polski. Gdy pocąg r.uszył ze sta.:11 miejsce koło godz. 7.ej rano. 
~ .., Pab1amce w stronę Łodzi, Baiak wszedł do 

Dnia 1 lutego r. b. o godz. 20-ei w lokalu ubikacji, lecz przez pomyłkę, otworzył drzwi 
·Tow. Spor. Kru~cheender przy ul. Pierackiego wagonu na zewnątrz i wypadł, doznając zla­

REPERTUAR KIN. 
PRZYWŁASZCZENIE. NOWOSCI: -„Wiedeń miasto moich marzeń". 

Nr •. a odbędzie si1; Zct!pawa towarzyska, urz4- mania ręki. 
Dąbek Ruchla, zam. przy ul WarszawskteJ OSWIATOWE: - „Dzisiejsze czai;y". 

Nr. 35 zabrała zamieszkałej w tymże domu LUNA: - „Po§więcenie". 

Drr HENRYKOWSKI 
SpeC'JaUsta chorób skóll'nych, 
wenersrczn,ch i seksualnych 
TIZAUQUTTA 9 1 tel. 262·98. 
l)d 8--11-ei l. od 4--9 ei wieczór. 
niedziele i śwteta od 9 - 12.30 - DR. MED. 

M. GLAZ'ER 
CHOROBY SKóRN.E ł WENF..RYCZNE 

Zachodnia 64, teL 185-49 
przyimule. od 12-2 (od· 7-8.30 wie.cz. 
w 11ledzfeie i śwleta od 10-12· Wll<ll --
Dr. J. NA.DEL 

AKUSZER- Cil l'łEKOLOCi 

ANDRZEJA . 4 T';l;~~~2 
przyimate od łO-lZ i od 4-8 wiecz. ---- --

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
tef. 122-89 

przy przyst tramw. pabJan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 

wszystkich specjalnokacb. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz. 
PORADA 3 ZL 

or. Niewiażski 
Spec). chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

Przyjmuje od 8--11 rano i od 5-9 
w niedziele 1 świeta 9-12. 

_.__,..~--

______ .....,..._ 

DR .MED. 

H.KRAUSKOPF 
AKUSZERIA I ~choroby kobiece 

Zgierska 15 ~~~-47 
Przyjmuie od 8.30--10 u.ina: 4--8 w_ 

F?łWl!Wf *W 

OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~uklinę), skrzywle­
-----nie kręgosłupa 1 r6żne kalectwa! 

" Dr. MED: Dr. W. BALICKA L. L1ebesk1ndowa s•ErtKIEwaczA s2 (r0g Nawrot) 
f'oir. re.l 19t-O.t 

Po Ie ca specjalne bandaże ortopedyczne. które z nal-
więk_szym .. skutkiem wstrzymują naizastar tals7e i najnie­
bezp1eczme1sze ruptury u mężczyzn, kob?et i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz gpec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk; na 
obniżen 'e żołądka. wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p • 
. Dla cierpiących. na skrzywien:e kręgosłupa (~c1rby), ~ruź· 

hcll kości I paraliże ortopedyczne. - Speci3lne gorstty 

· CHOR. DZIECI ChOroby s. !,~ne i weuery~.:tJe 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminJowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) 
specjalne wkładki ortopedyczne tiodlug form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy ll:llmowe „Ideat-gum" dla .:'er· 
oiących na żylaki oraz formatory gum. na irrube 

nogi z 2 letnią gwarancją. 
Specjalny Zakłnd Ortopedyczny 

~~~:~. J. RAPAPORT 
Łódź. ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
30-letnia praktyka. Pełna gwarancja. 

Liczne podzięko\vania ! 
UWAGA! 

przeprowadziła się na przyjmuje· lrnbiety i dzieci od 12.45 
Al. 1·10 MAJA_ 25, . tel. 111-10. do 2.15 i od 6-8-eJ. 

:~d. S. 6 AW I N SKI Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-4ł 

położnictwo I choroby kobiece Lecz. chor. skórnych I seksualn1·ch. 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

orzyjmuJe •.:id 4-7. Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-l 
PORADA 3 ZL 

Dr. K b I n li 6 R LEKARZ-DENTYSTA " 

SPEC. cbor. SEKSUALNYCH 8 NUSBAUMOWA 
wenerycznych I skórnych (włosów) • "'" 

ANDRZf.JA 2, telefon 132-28. 
od 9-11 I 4-8. 

Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

Piotrkowska 5112i~ia 

Dla ubezp. w Ubezp. Spot. specjalne ulgi. 2-3 i 5-9 wiecz. choroby skórne I weneryczne 
Swiadectwa pochwalne wystosowali Profes. niedz. i §w!ęta od 9-12, PIOTRKOWSKA 10, tel. 26-553. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- PIOTRKOWSKA 99, teL 144-92 Przyjm. od 8-11 I od 5-9. 
ciszter. Prof. Dr. Kalinowski I inni. Osobiste W niedz. I świeta od 8-1. 
Jawienie sie chorych iest bezwarunkowo ko· Dr. Róż a ner ---- ·-------
nieczne. I LUB 2 ŁĄCZĄCE SIĘ UMEBL. 
PODZIEi< O W ANIE. Specjalista chor. wenerycznycb. skór· p 

0 
K Q J E 

Dla WP. J, Rapaporta, właściciela zakaldu ortoped. w Łodzi Zawadz- nycb I se!isua!nych 
ka s. Będąc ciężko chora na zastarzałą rupture zaaplikował 'mi WPan NA UTOWICZA f teL 128-98 
bardz? celowy spec_. ortop. bandaż rupturowy, który z największym . z w-;zelkiml wygodami, telefon. cen-
skutk1em rupturę m1 wstrzymał, za co Jestem WPanu bardzo wdzięczna. PrzyJmuie od 9- 1 1 od 5-9 w. tralne ogrzewanie w luksusowym do-

AA 

K. Danzigier, Głowno. mu DO WYNAJĘCIA. Dzwonić 167-25 
t PRZYCHODNIA ód 10-11 I od 3-S p, p. 

Pobi\-K DR. MED. ~~~~!l!~~c~~~~!!~ POSZUKUJĘ posady . biurow~J za 

S I( ,., k · skromnem wynagrodz:mem. Piszę na · • •yn• ~ ZAWADZKA 1 i~k:1;3 maszyqie. znam buchalterię oraz odby Dr. Jl\łł 
CHOROBY WI::WNĘTRZNE li 'łfl - d 

9 
d 9 . · łam praktykę biurową. Łask . oferty 

. L ERGICZ cz;-nna o rano o w1ecz. b· Ob · k „ d R bl'k"" 
. ' A L NE. . CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE PORADA a Zł OTE su ._„ -- -~wiąz owa_. o_„ epu I i_ 

Oabmet Elektro- I światloleczn!czy (kobiety i dzieci) • • 

ul. NAWR·. OT No 7. ·SlfNKIEWlCZA 34, telefon 146-10 D li 1 KOHRPOSZUKUJE. dwuc~.Pokoi.z ku~hnią. 
· - przyjmuje od ll-1 i od 3-4 po poi f. us ~w Wygody. Nie wyzei drugiego piętra „, 

n ' • Tef. 164~2~. I • . ~....:..i . . - . med u Sródmie§ci<; Oferty do "Republiki - ,b 
Przyimufe od 5 do 7-el. OKAZY JNlE do sprzedania garnitur ' pod „F. M. 3o 

DUZY POKO.I rro ntowy, la l1rnt: ume·J frakowy. Zak(ltna 40. m. IO od 2-4-e specjalista --·- • . -
blowany, z niekrępującem wejściem. z akUSZQf-'"'iHlłkOIO• DO WYNAJĘCIA dla solidnego pana 
utrzymaniem lub bez, z telefonem - 1SZWACZKI do szycia rękawiczek ma , ~ _ 'l!ll pokój z wszelkim! wygodami w czys­
do wynajęcia. ul. Gtówna 5 m. 15. tel szynowe i ręczne - poszukiwane. - UL. Pll::>UOSKIEOO 51, tel. li0·03. tym domu. Al. Kościuszki 57/18. od 
106-69. Zgłosić się Kilińskiego 23, m. 8. Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. 1-4 g. 

Miłość p nad tronl.„ 
Uczuł znowu talk dobrze sobie znaną l Znów lek:ko zadrżały jej wargi. 

w;; u;ei'Mlil&M zazdrość. - Bo wszystko w tym życiu: nasze l - Anito - zacząJ gorąco - "dlacze-
1 
radości, smutki, uniesienia są tytko złu­

' g:J chcesz koniecznie występować w tym dzenLem! - To wczoraj bylo dla nas 
ti.'atrzyku? Czy nie prosił·em cirę tyl,e ra- ideałem, za który chętnie dalibyśmy iy­
zy. ażebyś dala s·obie spokój z estradą„. cie, jutro stanile się czczym dźwiękiem„. . I . 25 

PowieśG Andrzeja Zańskiego To nie zajęciie dla ciebie. To. co dzi'ś kochamy duszą całą, może 
Potrząsnęła ~l'otistą głową. jutro - jeśli tak zechce kaprys losu -

bTRESZCZENIE 
Miody następca tronu książQ Ludv'ik -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­
ni za nowymi 1.1rzygodami miłosnymi, za· 
wiązuje romans z artystką z „Orieum" -
Anitą Luchesini i wykorzystuje każdą spo­
sobność. ażeby zobaczyć sle ze swą ko­
chanką, aczkolwiek ma z tego powodu 

- Wiesz dobrze, z jakich powodów znienawidzimy„. · 
Znów wszystk-0 wydało mu się snem. ni~0 mo:gę rozst_ać się. ze sc~ną! Ro~u- ,K.sią_ż~ ~a5ko.~zony byt melancholij­
Pachntaly czymś nieokreślonym syp- nu~m, z.e k·ochaJąc mme chwilow~, chciał no:-c1ą ~eJ f1lo~ofu. . 

kie zł,ote w los tancerki. On sz bko o- I bys. mme zamk?ąć w luiksus:ow.eJ klat~e . - Skąd m s~d m zo~ąd przychodzą 
chyliwszy się ~niąl ją w objęcit P 

1

1 m~eć wytączm~ tylk? dfa s1e1J.1.e. Ale Ja ~1. d'? gł·owy takie refleksJe? -przerw~t 
_ Usta twoje są czerwone i pachną za .~ad~~ cenę nieb u~ia~abyrn się z tym JeJ z{w-0. -:- C~y przy~uszcza.sz, z.e 

wiśniami _ szepnął wargami przy jej pogodzi~ .. Chcę Y . ()b1etą wolną.„. m~g,bym cię kiedykolwiek zmenawi-
wargach. •Mogę c1 się ~awsze ofiarować: ale m- dziec?. . . . . 

Przez otwarte okno wpadł dl() budu-1 gdy sprzedać. . . „Cok-c:lw1·ek będzie me zapomnę cie: 
k k l' . Znał dobrze upór tancerki, przestał b1e, bowiem zbyt mocno wgryzłaś m1 

wiele przylcroścl. ar u s war ipcowego popolud:iia_. więc nalegać. Rozbmito go ostatnie jej sie w krew" - zanucił refren jej ulubio-
Coraz gorętsze były usta księcia, ca- . " . . 

Tamta miała w sobie coś wyzywa- !ującego Anitę. zd8me. . . . . ncJ pi~·senk1. . ... 
jącego, nieledwie bezwstydnego. Ta mia I Cóż z tego, że gdzieś tam w świecie PomagaJąc zap1~~ }eJ bra!1zoletkę„ ~mta_ Luc~esm1 JUZ ubrana, zatrzyma 
ta ruchy opanowane, niewinną twrz . zdarzały się wiellkie traged-ie, kwitty ~rzytrz_Ymat w swoJeJ małą, brałą dton la się w drzwia~h. . , 
dziewczęcą. I czyny wzTii·osle i zbrodnicze. Ludwik, o.rtysth . . . . - ~zkoda, ze z r?~nych wzglę~ow 

Królewicz zestawil tamtą bachantkę trzymając w ramionach swą kochankę, -- W1~c naprawdę kochasz mme tyl me mo~esz wpaść dz1s di~ „Orf~u~ .-
w swoim lśniącym lmstiumie z tą spo- i doznał wrażenia, że pofrunął na całkiem ko dla mme sam~go? . . . zauwa~yta._ - Ale rozumiem cię ~ m~-
koiną mieszczką w jasno-niebieskim szla inną planetę, na której bi:ją dwa tylko Wytr~~mata }ego d.ilu~~e sp0Jrze~1e. tylko, ze me ~~legam, ale przeciwnie 
froczku. lndzkd'e serca: Anity i jego. - Tak. tylko dla Cłe~ne samego. pochwalam twoJ ~akt. . . 

. - Ja~ż~ż ,cudownie umie się ta. ko- - Oto j•est szczęści1e w miłości! -1 cza;-g~~~~~ł~brtiieW~k~e~?wet wów- b d-:- A gkdybym Je~nak ;wpadł do cie,.,bie 
bieta zmi·emac! - pomyśyail. I przy- pomyślał ospale. . Y . o. ai. na wadraTis. - zabłysły O~ZY 
znać musiał, że raczej podoba mu się ta Uniósł go zaczarowany wiatr - po- . - Nawet l wówczas! - odpowiada ks1ęcra. . . . 
ci-cha, prosta gospos'ia bez śladu szmi- nis!a miłosna ekstaza.„ l cicho: . . - .LepiieJ me r~b ,te~o! P~co Iekko-
nek i karminów niż wyuzdjina diva z . . . . . . I Niby szary zwid przesunęły się przed myślme masz narazac się na mepotrzeb. 
,.Orfeum". ' K1,edy opr~y:·o~meh był Ju: zmrer~ch. oczyma jeg·~ duszy ~obiety, które ko- ?e kon;.entarze i usz~zypliw.ości'. których 

Podsunęła mu ta.J.erzyk z owo·cami ta- l!palin~ d~ien lipcowy .skonczyl się- I chał~ go t;ylko dla piękn~go tytułu, ze 1 tak nie szczędzą c1 repubhkame _ od-
kim ruchem jaikgdyby leżało n.a nim jej bilę.k1tne ciieme wkradły się do buduarku 

1 

snob1zmu 1 wyrachowa~1a:. rudo'_Vlosa radzała mu szczerze. 
własne serce. przez otwarte okino. baro_nówna Berta von V1'11cmgen, zimna, _ Niie widzieć cię przez cały wie-

- Jedz! - zachęciła go uśmiechem. Anita :1--uchesini przeciągnęła si·ę niby 1 ambitna Olga Horn i tyle i nnych. czór, to naprawdę wielka dla mnie ofia-
- Dobrze - przytrzymał jej dłoń- syta ko,tka. Jak to dobrze, że znalazłem wresz ra! - mruknął Ludwik. Zaraz jednak 

lecz usiądź przy mnie. -- Czas na mnie: muszę powoli ubie- cie kogoś, kto kocham mnie dla mnie sa- potem ożywiit się: 
Spoglądając sobie w oczy, para ko- rać się, ażeby zdążyć do „Orfeum" - mego! - ro:zmarzył się gl,ośn·o. - Mam doskonały pomysł: ty i ja 

chan!ków jadfa czerwone wiśnie. po'Niedziala, stojąc przed lustrem. Twarz Anity Luchesini jakgdyby udamy się dziś wcześnie na spoczynek, 
Zatarta się w wspomni eniu ks i ęcia 1 On, l eżąc na szeslągu, z poza rzęs zsL.a.rzata naraz. Zadrżały lekko jej war- a za to wstaniemy bardzo rano i zrobi­

wizia skrwawi,onego trupa pułkownika I spoglądat na jej smukłą, zgrabną syl- l gi„. Ona jednak zaraz potem uśmiech· ~Y matą przejażdżkę konno. Jeśli 
.Meiersa i bohaterska twarz marsza tka wetkę. ! n~lc. się promiennie: chcesz, to pojedzi'emy do lasów w Ur-
Merishofena. --- Za godzinę, półtorej, tak samo jak l - C:1eszę się, że mogłam ci dać bo- gen, 

Znów czując obok si,ebie Anitę, za- ja setki innych mężczyzn cieszyć się bę l( daj trochę złudzenia szczęścia. 
p0mniat o cail:ej rzeczywistości. d:ziie widaki1em jej ciała! - pomyślal. - Dlaczego mówisz „zludZenia".! 

(Dalsz~· cią~ jutrof. 
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E 11„ • „ L d • I PZPN zatwierdz~ł I n a CJ e W O Z I doty":!:~adr~:::~!'k•q 
ł Z d P I k • Z ł k B k • I WARSZAWA, 27 stycznia. W YZ08CZy Brzą 0 S Jego W ąz 0 0 SCrSkiego zarząd PZPN. zatwierdził nałożoną 

Poznari, 27 stycznia spotkania eliminacyjne. Dh wyłonll•ul:l repre· llć 1200 zł. na czdclowe zatrudnienie lnstruk· przez zarząd l(S. Ruchu. na gr~c~y Wa· We.zorał w irodl.inaoh wieczorowych ohra- zentanta na Dortmund odbędilu się walka Po· torów w okręgach. Obecnie PZB dokonał po·, dasa I Urbana karę dozywotme1 dys• dował zarząd Polskiego Zwi~zku Bokserskiego, Ius - Krzemlń!".kl, a Jako materJał obserwa-1 działu tel sumy, biorąc Jako klucz Ilość I ży-1 kwalifikacji za postępowanie nlełicufą· poświęcając wlększo~~ czasu te.go . zebrania cyJny w związku ~ m·:czem z A1~strht odbęJą wotnoś6 klubów. Sląsk I Poznań otrzymały po ce z godnością piłkarza polskiego. „ _ sprawom ptzygotowan do spotkau m1ędzypad- się spotkania: J.Hlnskl - Rundsil.•m I O<itrow· i 225 zł., Lwów 200. Lublin 150, Wilno, Kraków, Ponadto zarząd PZPN post 0 ·r stwowych z Niemcami l Austrią, ski - Bieniek Wz:.tlędnle Janczak. Wnntklc I Białystok I Wołyń po 100. • • an_ Wł. Zdecydowano deiinitywnie na wniosek kapl- J(; walk! odbędą ~lę w<: wtorek dnia 2 lutego *.* rozciągnąć moc działania ~owyzsze1 
tana zwl:izkowego p. Bielewicza, ie barwy poi ' w Lodzi. j • Na członka PZB przyjęty został klub Nor- kary na cały PZPN., wystąpić do ZZ. skh~ w meczu z Niemca~• reprezentować hędą I Jednoc~eśnle ustalono też !uż kieroV1nlctwo rtla z Brześcia n. Bugiem. Jest to pierwszy l o rozciągnięcie kary na wszystkie ga• w wadze mu~z~l Sobkowiak,, w kogu.ciel C~or- eksp.edyclt na Dortmund. Na czele ekipy na~zeJ klub z tego podokręgu, bowiem pozostałe klubl' łęzie sportowe oraz powiadomić 0 po­tek, w półclęzk1eJ Siymura 1 wreszcie w cięż- i !>tame prezeo; PZB dyr. Kuczylc, daleł Jedzie 1 które ubiegały się uprzednio o utworzenie tam wyższym zwf zek i . k' kieJ Piłat. I kapitan związkowy p. Biel~wi~z i wn:i;zcfo ja.

1 

nowego okręgu nie zgłosiły dotychczas swego · ą n emiec 1. 
Reprezentaucl '" pow;hłych wagach usta· . Iw sekundant p. Stamm. akcesu. 

leni będą do dnia 3 lutego, przy czvm dla za- I *„* I *.,,* Cracovia pokonała Pogo fi t>oznnnia się r. formą wchodzqc-ych w rachubę I Na wakujące stanowisko kronikarza w za- 1 Wydział sportowy mianował Ja)(o swych dej 
zawodników p. Bielewicz obccn1• będzie ua rzadzle PZB dokooptowano p. Weselika 7 PO· legntów na niedzielne zawody o mistrzostwo w hoke;owym meczu elimina-spotkanlach o mistrzostwo Pol~ki IKP - War· 1nańskclgo Sokoła. I Polski mgr. I(lelca ua mecz IKP - Warta 1 I cujnym ta I Okęcl~ - HCP. •,,,* I mgr. Obarskiego na mecz HCP - Warta: 1 

Nlezal~znle od te:to zarz~dzone też zostaJą Swego czasu zarząd PZB uchwalił rozdzle· LWÓW, 27 stycznia. 
We wtorek wleczorem rozegrany został we 

St n ł M Ili I ' fD. Lwowie eliminacyjny mecz hokeJowy 0 mist· a n ~.~ s ~. w a r u s :z,.-.... -„~~,.,·, r z z a I s; ~ rzostwo Polski (Jomiędzy Cracovią a Pogonią, ~1 ~ ;;;!• I zakończony zwyci~stwem Cracovii 3:1 (0:1, 
••• 1:0, 2:0). 

M • t p ) k • " I o • ) , Mecz ten rozegrany został przy 20 stopuio· IS rz o s I z e eZUJe się zda a orl gor wym mrozie. Przez pierwsze d~vle tercje gra 

I była zupełnie równa, a Pogon miała nawet (S 1Be!tioln;g wgwiod dlo Exorr~§§U lluslfrona:~nePo") pewną przewagę w sytuacjach ~odbramkowych , . ' ' "' - ..... ""' •1 Cracovia doszła do głosu dopiero w ostatnie! Lwow, w styczniu 1937. Idę mistrzostwo Polski, to Panowie ze Związku I dowych. Celem moim Jest zdobycie mlstrzo- fazle gry, zapewniając sobie zwycięstwo. Trudno było się pogodzić z wiadomością, że przypo~ną sobie o mym istnieniu. stwa Polski w kombinacji norweskie! a po tym I Bramki dla Cracovii zdobyli Kowalski (2) naJlepszy narciarz Polski i icden z nailepszych Zaciętość I upór odmalowuje sle przy tych będę trenował zjazdy, by do mistrzostw Polski ' l Marchewczyk, dla Pogoni Korzeniowski. narciarzy Europy środkowej - słowem, że Sta· l słowach na twarzy 1\\arusarza. rzucamy zatem I w komblnacll alpeJskleJ nie stanać nie przygo-
nisław Marusarz przeniósł sle „na stałe" do pytanie odnośnie Jego formy fizyczne). by zmlc· towanym. Łodz•:.nie na mistrzostw:.ch Lwowa. Wprawdzie do rozmaiteirn rodzaju wę- nić drażliwy temat. O lwowskich narciarzach Marusarz nie mo- !u e 1 U drówek „gwiazd" zdołaliśmy sle Już orzyzwy- l - Jak Pan widzi psychicznie nie zdołano Ż.? powiedzieć nic konkretne11:0. bo t:vlko dwu-, lek!•+ai etyr·n~·ch P"'iS'L.1" czaić. jednak z nazwiskiem Marusarza łączy się mnie złamać, a co do formy -mole I fizyczne). to krotnie był z nimi na treningu. Chwali Jednak 1 ~ \ '- ""- .v u "'" nieodparcie tak silnie poJęcle śniegu i gór nie- aczkolwiek nie posiadam takich warunków tre· Ich zapał I dobry materJał ludzki_ ooza tym Jest l • W dniach 1 i 2 lutego odbę~ą się w Przemy; botycznych, że poprostu jakoś nieswojo było ningowych jak inni zawotlnlcy, wystarczy obe- ! pełen uznania dla znakomit:vch wyników, osia· slu zi!11°we, lehli:oat!etyc~n~ . mistrzosh_va Polski. uzmysłowić sobie Marusarza nie na tle panora- cna mola lorma do zdobycia tegorocznego ml· gniętych w międzynarodowych mistrzostwach ;'la 1111strzos,wa te wy1e~dza1ą ~ }-<>dz1 następu­my Zakopanego. lecz na tle szarych kamienic strzostwa Polski. Forma mola nie iest nadzwy- Krynicy przez narciarzy lwowskkh. i Ją~y. lekkoatleci: ~adwiga Wai~owna ze zg1er­Lwowa, zajętego prozaicznym monto\taniem : czaJna. ale bardzo dobra i uważam. że wystar· Na koniec pytamy Jes:z~ze Marusarza 0 Je- sk:eJ Boruty,. Wodn1ck~ z KP Z1ednoczone, .~a­nart w Jednym z lwowskich składów sporto- czy do pokonania moich naJgroźniciszych prze· go plany na przyszłość, Jako człowieka a nie ' claszczyk Witold z }odz~iego Sokoł.a, Polinskl wych. i ciwnlków, Bronka Czecha, Orlewicza I mego, zawodnika. Okazuje się zatem. że mieliśmy ra·, z Boruty, Bystry A. 1 Bra1er z KP Z1edn-0czone. 

A Jednak tak Jest w pogoni za chlebem po· J kuzyna Jędrka Marusarza. Naturalnie leśll pod· I clę nie mogąc jakoś wyobrazić sobie Marusa-1 . , . zbawiony możnych ~piekunów, znalazł się' Ma· czas zawodów nie ulegnę Jakiemuś wypadkowi,· rza nie na tle gór. Marusarz bo.wl~m z dniem M acz bosersk1 SO!< u ł- E rusarz we Lwowie, w środowisku dla niego _ 1 zastrzega się St~szęk Marusarz. . j 1 marca 19~7 roku ?belmule dz1erzawę schr?~ i w sobotę, JO bm. odb~dz!e się w sali Geyera dziecka gór _ zupełnie nie odoowledn!m, bezl - ~zy będzie Pan także, startował w b1e- i niska w łlali Pysz~ei. gdzje, otrzyma lep~ze n!z · przy ul. Piotrkowskiej 295 0 godz. 16.30 powtćr-możnoścl stosowania solidnego treningu. Atoli ' gach z1azdo~vY h? • . I obecnie 'Ye Lw?w•~ waru!1k1 mate_rla~ne ' gdzie ł ny półfinałowy mecz ~okser-s~I o. puchar i . fakt ten nie zdołał złamać Marusarza ani lizy- : - Naraz1e gł?wny nacisk. kłade na kombi· l będzie 1.111ał mozr.osć n~lezytep;o {, en'.n~u. I p, Otto Landccka mi_ędzy łod:i:ktm Sokołem a czule ani też psychicznie, 0 czym przekonywu· nację norweskq 1 tę speclalme bed; trenował.) Stanisław Marusarz - dziecko irnr - wra-, Kruszcenderem z Pabtan!c. Jemy się podczas przeptowadzonei z nim roz- 1 Nie mogę ~yć równocześnie specla}ista w ble· . ca do gór.... Mecz ten jest rozgrywany powtórnie z tego mowy. j gach płaskich l skokach oraz w b1eitach zJaz- '\gr. Leonard Schenker. względu, że p'.crwszy mecz lych drużyn w Pa-
st ni ł M 

. h . d i 
1 ; lhMłNQS\I 1•1&"& Fit MM 46!\!!iiltW§i J&W!Zf;·W:·~~- bianicach który odbył się przed paru tygodnia-a s aw arusarz mec etme u z e a wy-1 · ! · · ' · 

wladów: ule należy do tego rodzalu tyo?w. któ- Tłoczyn' !'łk 1· przeszedł do trzec1·~1° lll"undy ml,z~~i~~~ł :::cz~Ys
1

:~l-KEis;:rr;ćs:~~dzje rz;y lubią by o nich się rowlsywano 1 aby o I ~ • · ft' w finale pucharu z drużyną IKP. Sokół wy-
~~~ł ~~!~ł:~ą~~~b;~!0~yn~:=.~~1f ~do~~~~:~~ ~ . • ~ t .: ' : . :t~~zre:e(~dk~a:rb=i::rndoom c~ż~:i:ępujavlai. ml tytułami. Ale ea wldo~ leg1ty,macll „Expres- międzynarodowych mistrzostw N!em.ec Piątkowski, Sielecki, Wacławek, Szc:i:ec: ńsk!, 
su, Ilustrowanego mlękme l Juz bez zastrze· 1 BREMA. 27 stycznia wiak 6•3 6•0 i"'eta a-Beuthner 7.- Muszyński Dybilas . Przcmysławskl. żen ,,stawia się nam do dyspozycJl", • • • • •· • • • Jn X ,:), ' 1 

Na pytanie nasze, Jakim cudem znalazł sie • W drugim dnm miedzynarodowych 4:6, 6:2, l\foreau-Holst 4:6, 10:8, 6:4, : 
we Lwowie, Marusarz zaczyna wylewać swe mistrzostw tenisowych Rzeszy Tło· Gerstel-Rohlsson 6:0, 6:3, Maeyaert-, Zakopane zaprasza 
żale na Polski Zw. Narciarski. I czyński pokonał Niemca Guendell'a 6:0, Gerdes 8:6, 6:8, 6:1, I auttim~b!listów łód ?~ i r.h 

- Związek zupełnie o mnie sle nie troszczy 
1
6:2, przechodząc do trzeciej rundy. -- W grze pojedyńczej pań osiągnięto I 

I o mnie zapomnla,ł - tall sle Marusarz - mam i Inne wyniki były następujące: I następujące wyniki: Sperłłng-Weber Lódź, 27 stycznia żal do związku. ze podobnie la~ Br?nka Cze- ~ Leembrggen _ Dr. Klelnschroth 6:,! 1 G:O, 6:0, Werrlng-Bergengruen 4:6 6~2 . Od kilku lat nie mi~liśmy_ w Polsce większej c~a. Orlewlcza oraz Bochenka 1 mme, nie z~- 1 • • • • I'". . . . ' imprezy samochodowei w zmlie. mianował trenerem obJazdowym. Uwazam. ze 16.1, D~hnal-Jensen 6.1, 6.1, Biurstedt· / .5, Zehden-Valand 4·6, 6.2 6.3. w dniu 5 i 6 lutego br. Zarząd Główny Fo! wynikami moimi i umleletnośclaml na to zasłu· ·Dr. He1tmann 6:2, 6:1, Henkel-Bartko- skiego Touring Klubu organizuje Zjazd Gwiaź-żyłem, a wówczas nie potrzebowałbym starać dzisty do Zakopanego - urozmaicony special-slę o Inne posady I miałbym możność należy· D 11 
' • g · 1 t . ną punktacją za dojazd do Kuźnic i pobraniem tego treningu. Związek o mnie zaoomnlał. nie z I s po ze i)l a W°'f y w us A p meldunku na stacji kolejki linowej na Kaspro-szkodzi, gdy w tym roku po raz trzeci zdobę· ~ r; I ll'ł J1 ~ wym Wierchu. Datę zjazdu wybrano w ten 

~ - - · ' ~1~ ._ - -h .., Hel - ~ sposób, by umożliwić zawodnikom obserwowa-
"l.Ol gZWEHtl'~ Jr~ Q a '"""'lSF.aJi" """ en120~~e . nie międzynarodowych zawodów łyżwiarskich, Ciekawe walk~ Lódź, 27 stycznia. I poczynili w ostatnich czasach olbrzymie ; konkursu skoków narciarskich oraz wyścigów 

Ruchliwy Zarząd Łódz;kie,l!o Towarzy , p-O·stępy. Z pań na czoło wybiła się Schei . konnych z nagrodą Tatr (Zakopiańskie Derby\ na meczu Z~ednoczone-WIMA stwa Łyżwiarskiego, pragnąc dać miłoś- . bertówna. B. efektownie WYIPadły rów· 1 Ziazd ten będzie pierwszą_ w roku 1937 in_l-
Lódź, 27 stycznia 

1 
n~kom ~I>?rtu łyż;1iars~ie1to okazj.ę 1;t.jrz~ : nież_ popisy ~ia_iówny. i Czorówny. ~śród ~~er: ł(~~t~o~~ai;;~zia'f w sj~~11~;r~ te~o~~~~~\~ Na meczu bokserskim towarzyskim Zjedno- , ma popisow łyzwiarskwh znakomiteł ekt panow wyrozmał się ~egancką 1azdą , zacji, Liczne cenne nagrody niezależnie od czone Wima, który odbędzie się 29 bm. o' py, śląskiej, postanowił zatrzymać ś ąza- '.mistrz Polski Grobert. B. wzbogacili j plakiet pamiątkowych każą przypuszczać, że godz. 20-ei. w _sali p_rzy ul. Przędzalnianej 68, ków na jesizcze jeden występ, - Odbę- swój dotychczasoiwy repet"tuar bracia · Ziazd będ~ie się _cieszy! _dużą fr_er;k"".ecją, , odbędzie su: kilka. ci~kawych 'Yalk, Program dzie się on w dniu dzisiejszym na lodo- Breslauerorwie, którym trening w Wied. ! Szcz~gołowe mform~ci~ o, zie~dz1e otr_zy-si;otkań przedstawia się następuJąco: waga mu . k h l k' d 19 30 . dł d b 1 mać mozna w sekretariacie lodzk1ego oddziału sza Adamiak (Ziedn,) - Blasiński (Wima), wis u . e enow~ i~ 0 1! 0 z. , · · mu ~s~~ na .0 re. P. T. Klubu, gdzie przyjmuje się zapisy na waga kogucia Michalak n (Zjedn.) _ Celmer Popisy pomedział1kowe i wtorkowe Dz1sie1szy pozegnalny występ znako- ziazd do soboty dnia 30 bm. 

(Wima), waga piórkowa Michalak I (Zi) cieszyły się mimo silne20 mrozu dużym 

1

1 mitych łyżwianzy śląskich ściągnie nie· Sekretariat (Łódź, ul. Andrzeja 4, tel. 237-11) Szczepański (Wima) i Szczapiński (Zj) - Ma- zainteresowaniem, Z łyżwiarzy śląskich wątpliwie tłumy publiczności na lodo· czynny w godz. 1(}-12 i 17-20, w soboty ~':i ~Wim~), waga lekak, ~iiew~ki {Zi) - Zie-! najwięcej podobali się Kaluso-wie, którzy w~sko helen-owskie. l(}-lZ i l4-l7. lmsk1 (Wima), waga po!sredma Cyran lub• 
Zv1ierzchowski - Amroziński (Wima), waga 8 d - 4 ~ Now1·ny hoke1·owL średnia Bartosiak (Zj) - Owczarek (Wima), i ru-un no s.or.-1e . . '°' waga półciężka Jaskuła (Zi) - Kłodas (Wima). 81 ~ Łódź, 27 stycznia misirzosiw bokejowgc:h szhól w dniu dzisiejszym odbędzie się na Jodo-z karty żałobne} irednl«:h wisku Wimy o godz. 19-ej mecz hokeiowy o 

W poniedziałek odbył się pogrzeb .zmarłego r ó "' . . d b . a· mistrzostwo klasy B: Wima - ŁKS Il, zaś Ju przed kilku dniami łódzkiego działacza sporto- , . L DL, ~7 s~ycznla. 1 ?z1siaj w śro .ę. '21. m. o godz._ 15-el. Jlmnaz. tro w czwartek na lodowisku przy Al. Unii we"o ś P rotmistrz Gałachlina Do mistrzostw hokeiowych lodzk1ch szkól ium Żydowsk1e-G1mn. Narutowicza, w czwar- odbędzie się o godz. 19-ei mecz o mistrzostwo 6 • • a ' średnich, które organizuje Łódzkie Towarzys- tek. 28 bm. o godz. 15-ei Oimn. Niemieckie~ klasy A ŁKS - SKS i o tej same i godzinie W pogrzebie wzięły udział delegacje klubów two Nauczycieli Wychowania Fizycznego i któ- , Gimn. Kilińskiego (Pabianice), piątek, Z9 bm. o odbędzie się na lodowisku przy ul. Przedzalnia I związków łódzkich oraz liczni sportowcy. ś. p. re odbędą się w naszym mieście po raz pierw-I godz. 15-ej Gimn. Skorupki-Gimn. Kopernika, nei 68 mecz o mistrzostwo klasy B: Ziedno­rtn:. Gdachtin był ~ele~atem Okręgowego ~rzę szy, zgłosiło się osiem drużyn, szkól następu-1 sobota 30 hm, godz. 15-ta Gimn, Zgromadzenia czone - UT II. du WF 1 PW do Lodzk1~go Okrę~o~ego Z~ąz- jących: Gimnazjum Zgromadzenia Kupców, Kupców-Gimn. Piłsudskiego. Na niedzielę 31 bm. ŁKS wyjeżdża na re­ku Atletyc~neg? i dal się ~oznac Jak? aorh"'.Y , Gimnazjum Niemieckie, Gimnazjum im, Pilsud- , Zwycięskie drużyny wymienionych meczów wanżowy eliminacyjny mecz hoekiowy z War i o~dany łodzk1emu sportowi , Pr.acown~, a dz1ę ' skiego, Gimnazjum im. Narutowicza, Gimnaz- rozegrają mecze półfinałowe, które odbędą się szawianką, do Warszawy. ŁKS wvieżdia w ki hi:imym :?:ilb!om charakteru cieszył się szcze- jum Żydowskie, Gimnazjum im. Skorupki, Gim- w niedzielę 31 bm. o godz, 11-ej przed poł., tym samym skłac;lzie, w iakim grai przeciwko rą symp11!1ą. 'nazium im. Kopernika i Gimn. pabianickie im. zaś fina! odbędzie się we wtorek 2 lutego o Warszawiance w Łodzi. Przez śmierć ś. p. rtm. Ga!acht~na sport ł?dz . Kililiskiego. · godz. 11-ei przed poi. W niedzielę, 31 bm„ jak już podawaliśmy, kl, a właszcza atletyczny, poniósł dotkhwai· Początek mistrzostw został przełożony na 1 Wszystkie mecze odbywać się będą na Io- Union - Touring rozegra w f..odzi mecz towa strat-. dzień dzisiejszy, przyczem po rozlosowaniu, dowisku szkolnym przy uL Tarirnwei 63.Wsten r=ski :z: warszawska PoloniL 
mecze odbedą się w. następującej kolelnośei: tvlko 30 u. 



Str. 8 

~ 
O wszystkim po trochu,„ 

Alojzy przychodzi do lekarza. 
- Odetchnij pan głęboko... _ powiada le-

karz. 

- Nie mo~ę .•• - odpowiada Alojzy. I 
- Nie mote pan?„. 
- Nie... Dopiero jutro będę móił odetchnąć. I 
- Dlaczego jutro? 

- Bo jutro moja żona wyjeżdża.. ' 

** ~e';_na. prele~entka :rsitała się OiJ'omn!e, by 
dow1esc, ze męzczyzna bez kobiety nie może się ! 
obejść w życiu. · 

:- Po';:Iedzc!e nrl, szanowni słuchacze, gdzie 
byliby dz1s mężczyźni, gdyby nas nie było? 

Z kąta sali ktoś odkrzyknąh 
- W rajuł 

** "' Panna Werońcia udała się do fotografa po 
1 odbiór zdjęcia. Ale fotografia nie przypada jej . 

do gustu. 

Okropne zdjęcie!.„ Przecie Ja tu wyglą­
dam conajmnjej o dziesięć lat starsza! 

- Tym lepiej dla paniusi! - tłumaczy jej 
fotograf. - Przez dziesięć lat nie będzie pani 
potrzebowała się zdejmować! 

"* * 
O dwunastej w południe do wydziału meldun 

kowego przychodzi jakiś zalany facet i zwraca 
się do urzędnika: 

- Panie sza„. szanowny.„ up„. przepraszam„ 
Przyszedłem tu do was w sprawie za.„ zamel­
dunku bliźniaków, którymi zostałem tej no„. no­
cy uszczęśliwiony„. 

- Bardzo proszę„. - odpowiada urzędnik. 
- Tylko uprzedzam, że mi się bardzo śpie-

s2_y, wi~e ponieważ, jest was tu dwóch urzędn1- l 
kow,. więc„. mo„. może panowie zechcą się po- 1 

dzielić pracą.„ I 
- Jakto dwóch ... - dziwi się urzędnik. _, 

Ja lu !~st~m s~m! j 
Go:.c przeciera cezy, marszczy czoło i po- I 

wiada: . I 
- Sam?.„ Rety!.„ Panie szanowny, wstrzy­

maj się pan !„. Skoc::ę jeszcze raz do domu I 
sprawdzić, czy to faktycznie bliźnJald 

•• I 

.·. 
27.l Nr. 'Pl 

W Stanach Zjednoczonych dokona~ 
wyboru królowe I sp0rłów zimowyc4 'li:* 

Mussoilnł Jest zapalonym narciarzem. Widzlmy go na nartach w towarzy- sezon 1937. Została nią panna Jane Fro· 
stwie najmłodszego syna. man, którą sfotografowano w ołaszc~• 

~~~~~------~~~~~~~~~---•••••••1~~$~miw~~m~~ 
' ' 

! 
I , 

Pewien znawca kobi:l rzekł: J 
- Kobieta tylko w jednym wypadku powie ' ,„ ·~ "T 

coś ddire~o 0 ct:_ug;ej kobi~~ie, a ~anowi~ie I Flota francuska wypłyneła na Atlantyk, by odbyć wielkie manewrv u wybrze­
wk teb?Y•. gdy mo„e to uczynic na złosc trzeciej j ty Marokka. Łączy sle to z wersjami o zajmowaniu MarOkka hłszoańskiego 

Zdjęcie przedstawia frairment ze Swię­
ta Jordanu w Zaleszczykach. obchodzo 

l nego w tym roku uroczvścłe z udzia· 
o 1ec1e„. N' przez 1emcy. I. łem przedstawicieli władz cvwllnych f 

wojskowych. 

- Milioner, albo wieLki hochsztap-1 Inna szyb. ko pobie~ła do pierwsz~,_o 
ler - zastanawiała sie - A może wagonu. Musiała sprawdzić kasę i odń<)· 

AUQtr.111 "'1· , • .-~•• e. aktor„. tować sprzeidane ksiąŻlki. '} 
Jo§, \7 f!.lf&.1 ~Ail~ff Gdy z.naJazła sie znowiu w ·~agonie Usiadła w pustym przedziale i uk'ry)a 

. I:~a Blass.en od dw:ic~ lat spr~daje straciła pewność siebie. Powinna była pforwsze.j kla.s.v, .usłys~ła cichy głos: twarz w dłoniach. Za dwadzieścia minut 
ksiązki w pociągach pospiesznych na te- opu.ścić przedział, gdyż jeszc_ ze musiała I - Czekiam na panią. musi się zdecydować. Nie mogła skupić 
renie Paryż - Bruksela. I obejść sześć wagonów, ale nie ruszała . T? był on. Stał na k?irvtarzu nrzed myśli, nie wiedziała, co począć ... 

Irma jes.t młoda, świeża bardzo się z miejsca. drzw1am1 swego ;przedzm.łu. Przez całe dwadzieścia minut trwała 
Pr.zys~o·i~: to też. sp.rzedaje. znacznie , _ Zapali pani? _ odezrwał się zno- Irma nie odezw~ła sie._ . . w bezruchu. j 
w1ęce1, mz wszystkie- mne dziewczęta, wu wyciągając złotą papierośnicę - Muszę z pamą pomowić. Staniemy - Brukse.la! _słyszała l!łos kond:tik~ 
k~óre. z ramiei:iia .w~elkiej ~irmy wydaw-,1 

'_ Dziękuję. Nie palę. ' przy oknie, dobrze? te>ira. 
mcze1 obsługu1ą lmie kole1owe. Gd b t l'ł · · ł t... Słucham pana - powiedziałe Pociąg zatrzymał się Pa~ażerowie po-Irma · · . . cl . . d y y nawe pa 1 a, me wz1ę arJ)' ! - · · 

1
. · " 

. me_ przyw_i ązu1~ .za ne1 wagi o papierosa. Dopiero przed sześciu dniami 1 - Mieszkam stale w Australii - po- · czę i opuszczać waj!ony. . 
ko~1phmen~ow, ~toryn~i 1~ staJ.e obda- po·d Brukselą iakiś opryszek uśpił papie- czął mówić - Jestem właścicielem kil- I Irma również otworzyła drzwi i z~-
rzaią pa~aze:owie kune~?w, bez w;z:gl.ę- rosem samotną pasaże.rkę. Irma miała ku kopalti. Uchodzę za bardzo bogatego , koczyła ze sto1Pni. , 
?~t~ dieik i r;i.a ro f owosc. Szczego:me, (przy sobie killkaset franków. Kto wie człowieka. Wracam teraz do domu. I Po paru chwiilach ujrzała tajemnic.z_ ~-
1es 1 Ja ą trzecią k a są. I czy ten wytworny pan nie był U'>ypia~ Chcę panią zah1"·ać. Czy ,pani się zgadza? I go Australijczyka. Zatrzymał się przed 

. Dl~ pasażerów picnvszej klasy ma czem? I - Czy pan żąda natychmiastowej od- pociągiem i rozglądał się dok-0ła, szuka-
w1ę.c~1 ~vz~lęd.ów. S~ to ludzie bard.za za- ! _ Wracam do Australii _ odezwał . P.owiedzi? ~ uśm~echnęła się, starając 

1

. jąc jej wśr~d tłumu. . . - ~ 
mozm 1 .me liczą się ~ wydatka.mr. ~e: się znowu _ Szkoda, że do:oiero teraz się ukryć ~ieszan.1e. . • . Irn:ia s~ier~wała ~ię w 1.ego s~rc·n~. 

:1 ~ mch. przed rokiem kupił u meJ panią poznałem. I . Tak 1est.·Dz1ś o druj!ie1 po połud- . Nie wiedziała 1eszcze, czy się z~odzi. 
iesięć ks1ążzik. Irma bardzo mu się po- 1 foma wreszcie zdecydowała się opu- niu wyjeżdżam statkiem z Antwerpii. I Nagle do Australijczvl&. podeszli 
b.ała, lc.:::z gdy stał się agresywny, : "ścić przedział. Jeśli pani się zgadza, zamówię w Bruk- dwaj policjanci i jakiś mężczyzna w me~ 

zybko uciek}a. . I - Czy pan nie kupi żadnej książki? seli jeszcze jedną kabin~. Pros.zę się zde- loniku. . . . . . 
. Teraz. zno~w wesz~a do ?rzeidzia~u · _ spytała cicho. I cy~ow.ać. Nie eh.cę pa~i czynić żadnyc:~ . - W i~~~mu. prawa! - po.wiedz14ł 

pierws.ze1 kia~y, w ktorym zna1dował się l R:ziucił okiem na kiJka powieś:;i w oh·e.tmc. Będzie pa.ni mogłia w kafdeJ I 1eden z pohcl'antow, kładąc mu rękę ·l!a: 
tylko Jeden, samoitny pasażer. 1

1 barwnych -0kładk.ach. Wybrał cztery i chwili wrócić do Europy. Nie pr-0s!ę , ramieniu. . 
Był to mężczyzna w średnim wieku, poł>ożył ie na oknie, 1 jeszcze o rękę, bo to nie można tak - O co chodzi? - zaw.ołał pasa.żer-'-

barczysty, ogoTzały o pewnym siebie, _Ile pła ę? j szybko.„ To jakieś nieporozumienie! ,„ 
niemal władczym spojrzeniu. _ 25 franków 1 Irma milczała. Milioner, czy hoch- - Proszę się n:e ·opierać! Otrżym~· 

- Pa.ni sprze.claje książki? - spytał, Wręczył 'ej pleniądze. Gdy w cho· · sztapler_? A może. handla_rz, ~ywym towa- śmy nakaz. -;tresz.~o.wan.ia! . . 
spoglądaici,c na mą ,z zacln~yte.m. I dziła z prze~ziału. stanął w drzwGch i rei:n-1 ktory •. chce 1ą wywiezc do zamor-1

1 

. Po chwili poltcianci zniknęli w tlu. -
- Ta~ -:- zm esza~a sie mec.o. długo na nią spoglądał. ; skich kra1;iw?. . . mie, prow~~ząc pod rękę przestraszone-

. - Widz1~łe~ i1amą w~zora1 ~ Pa- 1 W sąsiednim przedziale sieddały . Irma ~1e m11Cl;ła me do stracenia„ By- go Austral~1czyka. ". 
ryz1!- w kaw.1a:rm.1 11 Ge.orge' . Chciał~m dwie starsze panie. I fa zupełnie sama. Utrzv;mvwała si~ ze I ~ A więc hochsz.tapler - szepnęła 
pamą poznac, ale pam tak szybko ucie-1 . . . . . . . swych skromny.eh dochodow. Ten ta1em· 1 Irma. - Szkoda ... 
kła. . . - Na1swiezsze, ~a1cieikawsze powie- ni.czy człowiek podobał jej się. Ale na- Irma ,nigdy nie dowiedziała się, „że 

- Może. pan obejrzy książki - przer- set - pr.op.onowała im Irma. . I wet nie zn_ała je1j!o nazwiska, nie wie-1' Australijcz~ padł -0,fiiarą przykrej o-
wała mu - To są najnowsze, najciekaw- Odmowiły. W następnym przedziale działa o n:m nic absolutnie„. mybki. 
sze powieści„. znajd~wał~ s.ię. sześć osób. Irma sprzeda- , - Czy pani się z1gadza? - odezwał I Policja szukała niebezpiecznel!o han-

- Dz i ękuję, wolę patrzeć na panią. ła dwie. ks1ąz~i. . . . . . się znowu. dlarza kokainą, który był do nłego 1'?· 
- Ja nie mam czasu - powiedziała I. Musiała się spieszyc. Pozostały JeJ - Ile pan mi daje czasu do namysłu? dobny. 

niepewnie. Jeszcze cztery wagony. 1 
- spył«Jła go cicho. I Australijczyk, Aleksander Frochet, 

Pas.ażer nie odrywał od niej oczu. I Gdy w pół godziny późniei wracała - Niewiele - uśmiechnął się i spoj- był znanym milionerem. Gdy j!o paru g,ą­
- Dlaczego ja panią dopier0 teraz tą samą drogą, myślała o taiemniczym rzał n:i zegarek. - Za dwadzieścia mi- dzinach zwolniono z aresztu, daremni~ 

spotykam - mówił cicho - Spęd t.iłem . pasażerze p '. erwszej klasy. nut przyjedziemy do Brukseli. Tam musi szu~ał pięknej sprzedawczyni książek. O 
w Europie przeszło trzy mies i ące. Wi- I Irm.a oceni.ała ludzi z pierwszego wej- się pani zdecydować. I godzinie 2-ej po południu wyjechał ) ~ 
działem dużo pięknych kobiet, ale żad- j rzenia. Ten człowiek jednak był inny, niż - Dobrze. Ale teraz już pójdę. I Antwerpii luksusowym statkiem belgij· 
nej nie moj!ę porównać z panią. I wszyscy pasażerowie, z którymi się .;ty- 1 - Będę czekał na dworcu - powie- skim i nigdy już n'.e wrócił do Europy; 

Irm.a bodaj poraz pierwszy w życiu. kała. i dz,iał, całując ją w rękę. I DOL. 
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